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Prenumerata wynosi: 
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niemieckiem . 


” do Włoch, Francyi, Anglii, Belgii, Szwajcaryi, Turcyi 
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Prenumeratę przyjmuje się tylko od: 1-go do ostatniego dnia w 
Listy z pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nadsyłać 
Krakowie. — Iasty reklamacyjne nieopieczętówane nie podlegają 
opłacie pocztowej. — Listów niefrankowanych nie przyjmuje się. 


franco do Administracyi Czasu w 


mękopismów nadsyłanych 


Przegląd Polityczny. 


Kraków 141 maja. 


Na wcezorajszem posiedzeniu Izby poselskiej to- 
czyła się w dalszym ciągu szczegółowa dyskusya 
nad budżetem ministerstwa oświaty. Po dłuższej 
dyskusyi, w której brał także udział minister Dr 
Gautsch, przyjęto. prawie jednomyślnie tytuł I-szy : 
„kierownictwo centralne.“ 


W sejmie pruskim przyjęto po dwudniowej dys- 
kusyi, której przebieg podajemy poniżej, ustawę 
o nowym podziale powiatów w Księstwie Poznań- 
skiem i w Prusach Zachodnich podług wniosków 
komiśyi z wyjątkiem powiatu Wejherowskiego 
(w kraju kaszubskim), który na. Wejherowski i 
Pucki chciano: podzielić. Udało się też posłowi 
X. Dr. Stablewskiemu przekonać Izbę, że odłą- 
czenie Żerkowa od powiatu Wrzesińskiego i przy- 
łączenie: do nowo utworzyć się mającego powiatu 
Jaroszyńskiego pociąga za. sobą znaczne niedogo- 
dności administracyjne. 

Z wyjątkiem tych dwóch zmian uchwalono więc 
ustawę, która nawet w zamierzonym celu nie 
przyniesie żadnych korzyści, a zwiększając zna- 
cznie liczbę urzędników, pociągnie za sobą pono- 
wne obciążenie budżetu. Ze rząd zaprowadza te 
zmiany głównie w. celach ułatwienia sobie agita- 
cyi wyborczej, czuła to nawet znaczna część de- 
putowanych niemieckich, dlatego przeszła też u- 
stawa ta jedynie małą większością głosów. 

W parlamencie niemieckim miała się wczoraj 
rozpocząć dyskusya nad ustawą o podatku wód- 
czanym. Być może, że z dzisiejszych telegramów 
będzie już można powziąść pewne wyobrażenie, 
jakie wobec niej zajmą stanowisko poszczególne 
stronnictwa. Wnioski rządowe uzasadniać będzie 
minister finansów Scholz, któremu w danej chwili 
przyjdzie może w pomoc ks. Bismark. 


- W Havre wygłosił Goblet dwie mowy: jednę 
przy otwarciu Wystawy, drugą na bankiecie. Ze 
względu na sposób, w jaki mowy te dopełniają 
rysów sytuacyi obecnej, warto je podać w obszer- 
niejszem nieco streszczeniu. 

Przy otwarciu Wystawy powiedział Goblet: 
„Wystawa jest nową manifestacyą istotnych uspo- 
Sobień narodu francuskiego, który pragnie żyć w do- 
brych stosunkach z innemi państwami i rozwijać 
w spokoju swoje: siły przemysłowe i handlowe. 


Naród, który. przejęty, jest tąkiemi troskami, nie |na 


może być podejrzywanym. o zamiary napastnieze. *. 
W wygłoszonej następnie. mowie  bankietowej 
wyraził się Goblet z. uznaniem o zimnej krwi 
i stanowczości, okazanej, przez naród podczas osta- 
tnich wypadków. Czas ciężkich doświadczeń je- 
szcze nie przeminął. Gdyby przejścia znowu nas 
nawiedziły, nie powiedzianoby przynajmniej, że 
„myśmy je wywołali. Czyż potrzebuję. powtarzać, 
że Francya pragnie pokoju? zę WE 
Naród pogrążony jest w pracy. wewnętrznej. — 
Chodzi o to, aby utwierdzić rąz na zawsze pano- 
wanie demokracyi, wolności i pracy. — Jeżeli 
wszakże nikt nie wątpi o naszej szczerej chęci 
utrzymania pokoju, nikt niema również. prawa 
wątpić, że nie poświęcimy nikomu ani prawa na- 
szego, ani_.czci naszej, Francya, „która. wydob, ła 
się z toni swoich nieszczęść, ufa samej sobie; 
gotową jest ona przyjąć z radością niesione jej 
w serdecznej wzajemności sympatye innych ludów, 
gotową byłaby wszakże stawić czoło wszelkiej 
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Kraków za Stanisława Augusta 
| iw czasach potozbionawych. } 
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Nielepiej, jak w zamku, było w mieście. Stał je- 
szcze stary ratusz na rynku, a wkoło Sukiennic 
całe szeregi kramów bogatych, żelaznych, płó- 
ciennych it. p. zapełniały znaczną przestrzeń ryn- 
ku, nadając mu charakter jarmarczno-ludowy. — 
Ulice zamykały jeszcze duże bramy i forty, nale- 
żące do cechów — mury atoli już się waliły, za- 
sypując gruzami wały i kanały niegdyś zawodnione, 
teraz przedstawiające obraz pustkowia. Dzisiejsze 

lantacye używane w części za pastwisko miejskie 
i jako takie w księgach miejskich zapisane, w czę- 
ści zaś jako nieużytek i bagnisko, po którem ła- 
wy drewniane dozwalały przedostać się na przed- 
mieścia, jak n. p. w okolicy kościoła 00. Refor- 
matów. 

Świetny zjazd na przyjęcie króla był przypad- 
kowy i chwilowy tylko; przeważna liczba wy- 
mienionych w dyaryuszu senatorów i dygnitarzy 
z dalszych przybyła stron. Wdowa po pierwszym 
senatorze kasztelanie krakowskim i Małachowski, 
wojewoda krakowski, mieli tu wprawdzie pałace 
rezydencyonalne, ale do stałych mieszkańców nie 
należeli. Dawne rody krakowskie Morstinów, Wie- 
lopolskich, Dembińskich, Mieroszowskich , Wodzi- 
ckich, Żeleńskich odnajdujemy w spisie ówcze- 
snych właścicieli piękniejszych domów, ale o ży- 
ciu towarzyskiem w Krakowie z czasów Stanisława 
Augusta pamiętniki milczą. Można śmiało twier- 
dzić, że Kraków, jako siedziba wielkiego świata, 
po strojach włoskich i hiszpańskich z epoki odro- 
dzenia i czasów Zygmuntowskich, znał jeszcze 
w XVII wieku robrony, przechował do końca ze- 
szłego stulecia bogate stroje mieszczanek ze złoto- 
głowia i bisioru, ale Kraków nie znał wcale po- 
staci w perukach, pudrach i z muszkami na twarzy. 
Ta epoka tu nie istnieje. Wśród piękności na balu 
królewskim wymieniają tylko panią Laszkiewiczo- 
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nie zwraca się. 


napaści. Taka postawa odpowiada jedynie godno- 
ści wielkiego narodu i ubezpiecza dobrodziejstwa 
pokoju. Wśród podobnych okoliczności może Fran- 
cya zajmować się nadal spokojnie wewnętrznemi 
sprawami. 

Goblet ubolewa wreszcie nad rozdwojeniem, pa- 
nującem w stronnictwie republikańskiem, uważa 
porządek w finansach państwa, zgodne z prawdą 
budżety i równowagę w. przychodach i wydatkach, 
za rzeczy niezbędne. Równowagi tej nie wskrzesi 
się zapewne drogą samych oszczędności, potrzeba 
będzie uciec się do podwyższenia niektórych po- 
datków. 

Ostatni ustęp mowy Gobleta ściąga się do od- 
bywających się teraz właśnie narad w komisyi 
budżetowej: francuskiej Izby deputowanych, w któ- 
rej większość, mniej baczna, niż tego potrzeba, 
ina stosunki zewnętrzne, stara się ze względów 
czysto stronniczych zwalczać gabinet obecny rze- 
komemi względami na potrzebę zaprowadzenia 
większych oszczędności i żąda wyrównania bu- 
dżetu bez nakładania na kraj nowych ciężarów. 

e 

Wyjaśnia się coraz bardziej, że w sprawie de- 
monstracyj rusofilskich, wznieconych z okazyi po- 
bytu króla rumuńskiego w Jassach, umaczało pa- 
lec kilku członków opozycyi, posługując się głó- 
wnie wychodźeami bułgarskimi , przy pomocy ajen- 
tów rosyjskich. Wzniecone niepokoje i śledztwo, 
które skutkiem kilku aresztowań nastąpi, przy- 
czynią się może najlepiej do stósownego oświece- 
nia opinii publicznej w Rumunii i do utwierdze- 
nia przez to obecnego ministerstwa i jego polityki 
zewnętrznej. 


Rząd angielski wysłał do Haiti pełnomocnika i 
stara się w zgodny sposób załatwić sprawę o wy- 
spę Tortugę, którą w chwili, kiedy groziła zatar- 
giem międzynarodowym, wyjaśniliśmy obszernie. 


KORESPONDENCYA „CZASU. ' 


Lwów 10 maja. 


(Wystawa etnograficzna w Tarnopolu podczas pobytu Ce- 

sarzewicza. — Freski w auli politech.iki kiowakiej, — 

Subwencya na gimnazyum w Bochni. — Subwencya nare- 

gulacyę Starego Brnia. — Kurs dla techników kultury 
X w Wiedniu). 


Za przykładem Lwowa i Krakowa także pro- 


etnografii i o wyprawienie do Tarnopola «po dwie 
pary mieszkańców powiatu w świątecznym stroju. 
Także i Starostowie w kraju otrzymali polecenie, 
aby bezzwłocznie udzielali wszelkiej. pomocy. sta- 
raniom Rad powiatowych, skierowanym do popar- 
cia podjętego przez. Tarnopolski komitet -projektu 
wystawy, oraz i ewentualnym żądaniom tego ko- 
.mitetu; AR, ` 

- Ubogie-w wybitne dzieła sztuki miasto nasze 
zawdzięczać będzie dzisiejszemu ministrowi oświe- 
cenia :Drowi: Gautschowi dzieło wielkiej wartości 
artystycznej. Minister Dr. Gautsch przychylił «się 
bowiem do wniosków p. Namiestnika -w sprawie 
przyozdobienia auli politechniki lwowskiej freska- 


wą, żonę radcy miejskiego i bankiera, której pię- 
kniejsza jeszcze córka poślubiła syna starosty Sko- 
tnickiego, malarza i mecenasa sztuki. Pani Sko- 
tnicka słynęła nietylko z wdzięków, ale i ze swych 
podróży po Włoszech, zakupiła tam wiele obra: 
zów, a po śmierci męża wzniosła mu dwa pomniki 
dłuta słynnego rzeżbiarza Riecego na Wawelu i 
we Florencyi — jej zaś portret przez francuskiego 
malarza, znajduje się obecnie w Mazeum. 

Miarę upadku towarzyskości Krakowa daje nam 
zapewne tylko anegdotyczna tradycya, która mówi, 
że był czas, w którym istniał w Krakowie jedyny 
pojazd, będący własnością starosty Klnszewskiego, 
a jedynego wierzchowca trzymał Jan Śniadecki — 
później nieco przybyła kolasa ks. Antoniego Ja- 
błonowskiego. Żart ten'o pojeździe starosty, jakoby 
jedynym w Krakowie, tem się tłumaczy, że on 
rzeczywiście założył fabrykę pojazdów, a już w cza: 
sach porozbiorowych był założycielem pierwszego 
teatru w miejscu dawnego kościoła przy ulicy 
św. Jana, zburzonego przez Józefa Tt. 

f Pan starosta Kluszewski jest bardzo postępowy 
i wnosi do zaśniedziałego Krakowa nowe pojęcia, 
nowe dążenia. Pierwszy ten reprezentant ducha 
XVIII wieku stoi w zupełnej sprzeczności do śre- 
dniowiecznego mieszczaństwa krakowskiego i jego 
instytacyj; niebawem tworzy nową partyą refor- 
matorów, która znajduje główne ognisko w loży 
wolnomularskiej, założonej obok ogrodu botani- 
cznego w domu dziś należącym do pp. Antonich Po- 
tockich, a zdaje się, że zbudowanym na ten cel 
do tajnych schadzek bez okien od ulicy. Wiadomo, 
że tajne schadzki wolnomularskie były dość jawne, 
owszem w wielkiej modzie u mężczyzn i dam za 
Stanisława Augusta. Któż wówczas do nich nie 
należał pod pokrywą filantropii, a z ponętą za- 
bawy? — wszak i duchowni od lóż nie stronią. 
Wielkim poplecznikiem wolnomularstwa krakow- 
«skiego był obok p. starosty Kluszewskiego, Fran- 
cuz architekt, przybyły z Warszawy, p. Etienne 
Humbert. Jest on bardzo czynny na wielu polach, 
a doszedłszy do majątku, czyni piękne zapisy filan- 
tropijne i na cele naukowe; odrazę swą do religii 
i wszelkiego kościelnego kultu naznacza nawet 
w” swej ostatniej woli, gdy się każe pochować 
według zwyczaju masońskiego, tylko w bieliźnie 
i z godłami wolnómularskiemi, a bez nabożeństwa, 
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Kraków, 


mi, które wykonane być mają przez Jana Matejkę| nej, 
według jego szkiców. W pracy tej, rozłożonej na|w ten 
4 lata, mogą być wzięci do pomocy także i ueznio- | uwagi pobudzani. Natomiast w wyższych. klasach 
wie krakowskiej szkoły sztuk. pięknych. Jako ho- 
noraryam przyznał p. minister mistrzowi. krakow- 
skiemu 20.000 złr. 


Gminie miasta: Bochni zaasygnował p. minister 
oświecenia subweneyę, jaką przyrzekł jej już po- 


przedni minister oświecenia, na wystawienie no- 


wego gmachu dla gimnazynm. 

P. Minister rolnictwa zaasgygnował dodatkowo 
za rok 1886 ratę przypadającą ze skarbu państwa 
na mocy ustawy krajowej na regulacyę Starego 
Brnia. Rata ta wynosi 85Q0 złr. Więc chyba już 
nikt nie będzie straszyć tem, że z powodu spóźnio- 
nego zorganizowania spółek wodnych poprzepada- 


ły subwencye państwowe za r. 1886 należące się 
krajowym .przedsiębiorstwom melioracyjnym. 


Akademia rolnicza. w Wiedniu żali się na to, 
że w kołach interesowanych nie jest należycie 
oceniane znaczenie kursu dla techników kultury, 
w tejże akademii istniejącego. Wskutek tego mi- 
nisterstwo przypomina kołom interesowanym, mia- 
nowicie Towarzystwom gospodarskim, że celem po- 
mienionego kursu jest kształcenie techników uzdol- 
nionych do umiejętnego prowadzenia melioracyi, 
oraz do pomiarów: : Uczniowie. tego kursu mogą 
tedy być używani jako geometrowie w. postępo- 
waniu komasacyjnem. Ten ostatni wzgląd nadaje 
sprawie, aktualnego znaczenia w naszym kraju, gdyż, 
jak wiadomo, Sejm na ostatniej sesyi oświadczył 
się za rozpoczęciem  komassacyi gruntów, w Ga- 
licyi. 


Wiedeń 10 maja: 
(Klasyfikacya uczniów w szkołach średnich). 


Wytknąwszy sobie jako cel główny reformę 
szkół średnich o szerszym zakroju, dzisiejszy mini- 
ster oświecenia toruje stopniowe drogę temu dziełu, 
uchylając specyalnemi rozporządzeniami wszystkie 
wadliwości, które praktyka codzienna wykazuje. 

wieżo wyszło specyalne rozporządzenie , które. 
władze szkolne krajowe mają wprowadzić w ży: 
cie, począwszy od przyszłego -roku szkolnego, a 
którego celem jest zaprowadzenie jednostajnego 
postępowania przy ocenianiu postępu z piśmiennych 
wypracowań i ustnych odpowiedzi uczniów szkół 
średnich oraz uproszczenie piśmiennych wypra- 
cowańh. 

Pod: pierwszym względem nowe rozporządzenie 
postanawia, że przy: oznaczaniu not semestralnych 
mają: być uwzględniane tak ustne odpowiedzi jak 
i piśmienne wypracowania ucznia, aby nota w świa- 
dectwie umieszczona wyrażała ile-możności trafnie 
rezultat całej nauki i całej wiedzy ucznia z koń- 
cem półrocza szkolnego. Z przedmiotów, z których 
nie odbywają się piśmienne wypracowania, uczeń 


ma; być ustnie egzaminowany w regule raz na 
miesiąc, albo 4—5 razy w ciągu półrocza. Przy 
bardzo licznej frekwencyi, za zezwoleniem dyrek- 
tora szkoły średniej wyjątkowo raz w półroczu 
‘może być zarządzone piśmienne wypracowanie za- 
‘miast ustnego egzaminowania. W takim razie wy- 
„pracowanie ucznia : ma. być przez nauczyciela sta- 
*annie- poprawione i .z wypisaną na niem notą 
uczniowi zwrócone. Nota ta „wchodzi w: kombina- | 
cyę kłasyfikacyjną na. równi z.wynikami ustnyc 


egzaminów. J 
-Rozporządzenie zaleca, aby. -w. postępowaniu 


egzaminaeyjnem zwracano uwagę nietylko na wię- 
kszą. lub mniejszą liczbę uczniów w pewnej kla$ie, 
lecz także szczególnie na różne stopnie wieku i 
wykształcenia. uczniów. : W „niższych klasach na: 


leży: egzaminować podczas każdej : godziny szkol 


wszelako żąda, aby jego pomnik umieszczono we 
dwóch aż kościołach. a APA | 

Niejeden prałat, którego zacność wielce chwałą 
współcześni, nie był może obcy schadzkom na 
Wesołej. Wnet też prałaci krakowscy strój ducho- 
wny zamienili na świecki i w miejsce sutanny 
wdziewają fraki aksamitne z żabotami koronko- 
wemi, a tonsurę przykrywają pudrowaną peruką. 
Broni się atoli duch katolicki miasta nawskróś śre- 
dniowieczny przed napływem nowych pojęć i re- 
form, broni się w licznych klasztorach krakow. 
skich. Wszak gdy książę biskup warmiński „kreśli 
w, Warszawie „Monachomachią,* jakby na Jej za- 
przeczenie z ćichej celi klasztoru karmelitańskiego 
na Piasku wychodzi postać iście średniowieczna 
Ojca Marka. Rozglądając się po krużgankach 
l ubocznych kaplicach Zgromadzeń św. Frańciszka 
w Krakowie, spotkamy mnogo wotów, pamiątek, 
dziękczynień za doznane łaski przy cudownych 
obrazach z końca przeszłego stalecia, ź epoki za- 
razy Woltera i encyklopedyzmu. Mieszczaństwo 
krakowskie, zarówno patrycyat, jak i niższe war- 
stwy przechowują ducha XVII wieku i od nowych 
prądów, od wielkoświatowej masoneryi zamykają 
się w bractwach i cechach. Stary Kraków broni 
się w radzie miejskiej, wówczas magistratem zwa- 
nej, i broni się w uniwersytecie. 

Wśród wymienionych przy powitaniu Stanisława 
Augusta rajców spotykamy poważne postacie 
z dawnego krakowskiego patrycyatu. Należy do 
nich prezydent Wytyszkiewicz i wójt czyli prezes 
ławy sądów miejskich Mączyński; należy także, 
choć z franeuskiego szlacheckiego pochodzenia 
Piotr Szaster, bardzo szanowany i wpływowy 
w mieście, Nawet rajca Lichocki, który po Wy- 
tyszkiewiczu zostaje prezydentem, niesłusznie tak 
surowo przedstawiony przez jednego z autorów 
dramatycznych. Sądząc z pamiętnika Lichockiego, 
nie można mu odmówić patryotyzmu, za to, że 
w chwili wybuchu powstania kościuszkowskiego 
nie pozbył się nieufności do partyi kołłątajowskiej, 
oddawna w mieście wichrzącej. Wobec Kościuszki 
pan prezydent Lichocki okazał tylkó, że swoją 
godność burmistrza tak wysoko stawiał, że się 
o pierwszy krok z samym Naczelnikiem targował, 
a gdy go za to zgromił jł. Wodzicki, wtedy mu 
nieco brakło odwagi, do czegó znów sławetny bui- 
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egzaminować należy od czasu do czasu z wię- 
kszych partyj przedmiotu wykładanego i w ten 
sposób wcześnie. przygotowywać uczniów na przy- 
jętą w szkołach wyższych metodę nauczania i 
egzaminowania. 

Ażeby wyniki egzaminów w całych klasach i co 
do pojedynczych uczniów we wszystkich przed- 
imiotach nauki mogły być łatwiej w. ewidencyi 
utrzymywane i łatwiej poznawane, aby dalej dy- 
rektor szkoły, gospodarz klasy i inni nauczyciele 
mogli każdej chwili poznać, ile razy z pewnego 


przedmiotu egzaminowano uczniów i z jakim wy- | 


nikiem, zarządza rozporządzenie ministeryalne za- 
prowadzenie katalogów klasowych, które pod do- 
zorem dyrektora i gospodarzy klasy w zabudowa- 
niu szkolnem mają być przechowywane. Do kata- 
logów tych zapisywane będą codziennie wyniki 
egzaminów ustnych i wypracowań piśmiennych 
według obowiązującej skali not, a rodzice i „ich 
zastępcy będą się mogli z tych zapisków dokła- 
dnie poinformować o postępie każdego ucznia 
z każdego przedmiotu. W ten sposób „minister 
pragnie wprowadzić żywszy i śŚciślejszy kontakt 
między szkołą a domem, a zarazem uprościć nie- 
które. funkcye urzędowe nauczycieli (n. p. konfe- 
rencye). i 

Co do piśmiennych wypracowań rozporządzenie 
podnosi, że. uczniowie niższych gimnazyów są 
przeciążeni, a nauczyciele nie mają dość czasu, 
aby wypracowania mogli starannie przejrzeć i oce- 
nić. Rozporządzenie zaprowadza co do wypraco- 
wań, które mają być. poprawiane i cenzurowane, 
następujący rozkład: 1) z języka. łacińskiego 


w klasie II miesięcznie 2 kompozycye na "a —?/g 


godziny i jedno pensum; w klasie III i.IV co 14 
dni jedna kompozycya na całą godzinę i jedno 
pensum co trzy tygodnie;,2) z języka greckiego 
iw IM,klasie (począwszy. od. drugiej połowy pierw- 
szego półrocza) i w klasie IV co 14 dni piśmien- 
ne wypracowania (na odmian kompozycya 1 pensa); 
3).z języka niemieckiego w I klasie (w drugiem 
półroczu) co „drugi tydzień „ortograficzne ćwiczenia, 
a co. miesiąc dwa zadania (na odmian szkolne i 
domowe). - . MM 

. Co dodomowych wypracowań szkolnych uczniów, 
którzy tylko kontroli nauczycieli podlegają, ostrze- 
ga rozporządzenie ministeryalne, aby unikano nad- 
to.trudnych zadań i zaprowadzania nadto wielu 
zeszytów. Przy rozpoczynaniu nauki obcego języ- 
ka w niższych klasach należy się ograniczyć do 
samego. pisania słów i okresów, a grupowanie 
według pewnej zasady pozostawić wspólnej. pracy 
nauczycieli. i uczniów. Prowadzenie zeszytów no- 
tatkowych i preparacyjnych do nauki języka wy- 
kładowego. musi być w niższych klasach zanie- 
chanem.. Wogóle zaleca rozporządzenie dyrektorom 
i nauczycielom, aby zwracano uwagę na liczbę i 
formę. różnych. zeszytów, prowadzonych przez 
uczniów. Chodzi bowiem o to, aby operat. zeszy- 
towy nie był za obszerny i aby w. szkołach uni- 
kano. pisaniny- (Vielschreiberei) ze wszystkiemi 
jej szkodliwemi następstwami. 


| Rada szkolna- krajowa zamianowała tymczaso- 
wego nauczyciela, Henryka Welflego,w Kliko- 
wie, rzeczywistym nauczycielem szkoły! etatowej 
Iw.Klikowie; tymczasowego nanczycielą, Wojciecha 
Seweryna, w Oleśnie, rzeczywistym nauczycie- 
ilem szkoły etatowej. w Oleśnie tymczasowego 
nauczyciela, Wojciecha Chmielowskiego, w Sie- 
dliskąch, ad. Tuchów, rzeczywistym naczycielem 


więc. łączyć naukę z egzaminowaniem, aby jszkoły etatowej w Siedliskach; i tymczasową nau- 
ten sposób uczniowie byli ciągle do pilności i|czycielkę Józefę Waściszakowską, w Fryszta- 
ku, rzeczywistą nauczycielką szkoły etatowej w Fry- 
sztaku. 


pisarzy, na powagi, które z pewności 
jdzicie o jakieś sprzyjanie nam; powołuję się na 
dzieła tak znakomitych historyków, jakim n. p. 


z 
| z Sejmu pruskiego. 


W. dalszym ciągu rozpraw nad. projektem. do 


listawy o podziale powiatów W. Ks. Poznańskiego 
i. Prus zachodnich, przemówił po ministrze Putt- 
ryan poseł Kazimierz Jarochowski w. te 
słowa : 


Nie było z pewnością naszym zamiarem, ‘aby 


rozprawy w. tem ciele parlamentarnem zamie- 
niać w spór historyczny. Oświadczenie jednakże 


p. ministra, żę Polacy w Prusach Zachodnich są 

przybyszami, zmnsza nas do takich rozpraw. 
Panowie, znaczyłoby to zamienić rozprawy ciała 

parlamentarnego w .audytoryum historyczne; po- 


trzebowałbym do tego całej biblioteki w tem tu 
szczupłem -miejscu, aby wszystko to przytoczyć, 
coby było potrzebne.do odparcia podobnych twier- 


dzeń. Powołuję: się tylko na waszych własnych 
nie posą- 


był dawniej Teodor Hirsch, a którym jest. obecnie 


Perlbach. -Niechże oni dadzą na to Ko koo czy, 


jest napły- 


Prócz tego: powoduje mnie bezpośrednio, Pano- 
wie, do tych oświadczeń jedno miejsce, które rze- 
czywiście jest charakterystycznem, znajdujące się 


żywioł polski w, Prusach Zachodnie 


'wowym. i : 


ma stronie 3 sprawozdania komisyi. Tak tam. czy- 


tamy: „Tylko wtedy .uda nam się obydwie za- 


'grożone prowincye dla, niemieckości stale zacho- 
jwać, a także zamieńić Prusy Zachodnie w rze- 


czywistą prowineyą, która pod nierządem polskim, 


znanym. w całej Europie, tak długie lata cier- 


piała.* . 
Panowie! polski zatem rząd w Prusach Zacho- 
dnich był nierządem.. Jeżeli to ma. być sporem, to 
nie .jest on dla nas. żadnym. Z 
„Historya daje na to. odpowiedź zwięzłą i krótkąg 


Prusy Zachodnie były pod panowaniem niemie-. 
ekiego zakonu. Był to zakon. niemie mowie, . 


który przez ucisk spowodował powstanie niemie- . 
ekiej ludności, niemieckich miast, niemieckich czę- 
ści kraju pruskiego, wskutek czego zawezwano 
pomocy Polski. Pomoc nadeszła i uwolniła żywioł 
niemiecki Prus Zachodnich od rządu, który rze-- 
czywiście był nierządem, i od. tego cząsu trwa 


panowanie polskie nad Prusami Zachodniemi prze- 


szło. 300 lat. Chodziłoby teraz o to, czy po Wy- 
zwoleniu Prus Zachodnich z pod zakonu niemie- 
ckiego rząd polski rzeczywiście. nazwać można 
nierządem., mianowicie, któremu z obu rządów, 
czy polskiemu, czy zakonowi niemieckiemu nadać 
trzeba. predykat „nierządu?% 

Otóż, Panowie, na to odpowiadają, historyczne 
fakta, których prawdzie zaprzeczyć nie możecie. 
Dadzą wam na to prostą odpowiedź, bohaterskie” 
oblężenia Gdańska w XVH i XVIH stuleciu, po- 
dejmowane w interesie Polski, odrzucanie obcych 
zładnych  propozycyj, stawianych miastom pru- 
skim, a które konsekwentnie odrzucano. Na to 


iw końcu odpowie wam jeden akt, o którym nie 


powinniście zapomnieć. raw 

W roku 1793, gdy już właściwa łagzność tery- 
toryum „pomiędzy Toruniem a GdańsKiem ustała, 
wtedy miasta te — i to miasta niemieckie, o co 
tutaj właśnie chodzi, — czuły się moralnie i poli- 
tycznie związane z Polską, w każdym razie jest 


mistrz nie jest koniecznie obowiązany. Złym atoli 

Polakiem nie był, z nieprzyjacielem* w żadne bo- 

wiem” nie wchodził konszachty. PR M 
Jałową i pustą jest kronika krakowska z tego 


trzydziestolecia. Zapełniają ją spory akademii Ja-| 


giellońskiej z władzą kanelerską księcia biskupa 


Sołtyka, reformy edukacyjne i wizyty Kołłątaja 


oraz kierownictwo Oraczewskiego. Nowy duch nie 
odrazu się: zaszczepił. Na uniwersytecie zupełna 
nastąpiła przerwa ruchu naukowego, a jego nie- 
płodność, utracony kredyt i wzięcie wykazać mo- 
gą księgi immatrykulacyi, w których: przez cztery 
wieki poprzednie znajdziemy wszystkie niemal 
imiona znakomitszych w narodzie mężów; przeci- 
wnie zaś za panowania Poniatowskiego nie prze- 
szedł przez starą szkołę krakowską żaden z tych, 
co mieli znaczące zająć stanowiska w odrodzeniu 
literatury i nauk lub w: sprawach publicznych. — 
Jedni z konwentów jeznickich, drudzy z konwen- 
tów pijarskich, inni z wychowania na dworach 
wielkich panów, poza granicami kraju szukają 
uzupełnienia po większej części autodydaktycznego 
encyklopedyzmu. 1 

Partya duchowna w senacie uniwersyteckim od- 
zyskuje znów chwilową przewagę, a doczekawszy 
się kanonizacyi św. Jana Kantego, uradowana 
wielce tym zaszczytem, że do czci ołtarza podnie- 
siony jeden z profesorów jagiellońskiej szkoły, 
usuwa z pieczęci rektorskiej św. Stanisława, aby 
na niej wyryć postać nowego patrona św. Jana 
Kantego. Ale Kołłątaj wnet korzysta z tej inno- 
wacyi, aby usunąć obu świętych, a za herb uni- 
wersytecki zostawić tylko skrzyżowane dwa berła, 
jako godła czysto świeckie, godne wieku oświe- 
cenia. 

Daremnieby szukać u poetów stanisławowskich 
lub w pamiętnikach ówczesnych czegoś, coby 
świadczyło, że nie wygasło poczucie dla staroży- 
tnej stolicy, w której złóżone najdroższe narodu 
pamiątki. i 
“Za wzorem króla wszyscy odwrócili się od Kra- 
kowa, nikt go nie rozumiał, nikt go nie ukochał, 
nikt nie oceniał jego wartości, choćby ze stano: 
wiska sztuki i archeologii. Jak o Ryczywołe książę 
biskup warmiński, tak i o Krakowie zamilezano 
w literaturze i w poezyi XVII wieku. I nie dzi- 
wnego; archeologia jeszcze u nas nie. istniała, 
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estetyka wręcz przeciwne przepisywała prawidła, 
poczucie tradyceyi dziejowej wraz z wiarą. zwie 
trzało pod wpływem francuskim. À i 

Kraków zasklepił się w swej kamiennej skoru- 
pie, zeszedł do”poziomu' ludowego. Mieszezańska 
kapota i zawiesista konfederatka wraz z włościań= 
ską karazyą i czerwoną czapką zastąpiła delie i 
kołpaki senatorskie; opuszezone' pałace otoczyły 
wiańkiem na przedmieściach poza murami domo- 
stwa drewniane o wysokich dachach i podcieniach, 
lub chaty na' wzór wiejskich, albo gospody kle- 
parskie dla targowych gości. 

W chwili ostatniego rozbioru ludność miasta 
Krakowa z przedmieściami oraz z Kleparzem i 
Kazimierzem liczy już tylko 9300 mieszkańeów,. 
według innych liczba mieszkańców: podawana na 
7000, które zamieszkują 500 domostw. 

Ów pierwiastek antihistoryczny, który tkwił 
w. duchu XVIII wieku i' cechował zwłaszcza Stani- 
sława Augusta, ten kierunek goniący za nowo- 
ścią i cudzoziemszczyzną w sztuce, w życiu to- 
warzyskiem i w teoryach politycznych, doprowa- 
dził przesławną tę stolicę do takiego poniżenia i 
upadku. 

A jednak niebawem miał powstać zwrot i sto- 
pniowe odrodzenie. Owszem przed ostatnim roz- 
biorem nastąpił fakt, który dał pierwsze hasło od- 
życia, stał się, powiedziećby można , kamieniem 
węgielnym odrodzonego i z gruzów znowu dźwi- 
gającego się Krakowa. Przysięga Kościuszki stała 
się tą datą, od której zaczyna się nowy okres 
w historyi miasta. Dżwiga się ono nie wspaniało- 
ścią i opieką monarchów, nie potęgą możnych, ani 
tóż przemysłu lub handlu rozbudzeniem. Šwiado- 
mie lub bezwiednie, Kościuszko cheąc obudzić na- 
ród, stanął na tym gruncie historycznym i uderzył 
w struny tradycyi. Odtąd imię jego nieodłączne 
z Krakowem, zkąd sława się rozeszła i uwiecznić 
miała słowiańskim pomnikiem. 1 róść będzie od- 
tąd Kraków, gdy po przysiędze Kościuszki, w lat 
kilkanaście, książę Józef po Raszynie w Krakowie 
obchodzić będzie swe tryumfy. 

s L. DgBICKI. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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to dowodem, że -rząd ten nie był nierządem 
i że niemieckie miasta i niemiecki kraj były 
wiernie do niego przywiązane. A gdy wtedy 
niemiecki jenerał von Raumer pod mury Gdańska 
podstąpił i zawezwał miasto do poddania się, 
upłynęły dwa miesiące, zanim Gdańsk się pod- 
dał, a Toruń raczej siekierą pozwolił rozbić swe 
bramy, zanim wpuścił do miasta armię nieprzy- 
jacielską. : ği 

Pozwólcie mi, Panowie, przeczytać krótkie 
miejsce dla wyjaśnienia kwestyi, czy może po- 
między rokiem 1454, w którym panowanie pol- 
skie się rozpoczęło, a rokiem 1793, w którym 
ustało, czy czas ten dał może powód do tego, aby 
mówić o jakimś nierządzie. 

Myślę, że ostatniej instancyi o wartości rządu 
nie powinno stanowić nie innego, jak sąd samych 
rządzonych. Otóż w tym względzie daje nam 
odpowiedź wysoce uczony dyrektor gimnazyalny 
w Gdańsku, Dr Gottlieb Warnsdorf. W r. 1754, 
w 300 lat pod panowaniem polskiem, obchodzą 
w Gdańsku uroczyście wielki festyn, naturalnie 
ze strony niemieckiej, ponieważ Gdańsk prawie 
wyłącznie, jak i dzisiaj, przez Niemców był za- 
mieszkały. — Otóż, są_to Niemcy, którzy wysta- 
wiają narodowi polskiemu następne świadectwo. 
Proszę Panów, abyście w interesie prawdy histo- 
rycznej i honoru naszej przeszłości wysłuchali 
z cierpliwością i pobłażliwością to świadectwo. 

„Oto wolność wasza — tak mówi do burmi- 
strza — wasze prawa, wasze swobody, wasze 
mury, wasze domy, wasze dobro, wszystko wasze, 
wasze nabożeństwo, wasza pewność, wasz spokój, 
wasze i waszych najbliższych życie, wasze żony, 
wasze dzieci, pomyślność rodzimej szlachty, kwi- 
tnący rozwój miast, całe Prusy za pomocą Naj- 
wyższego przez opiekę Najjaśniejszych królów 
polskich i przez nieznużoną pilność przodków nie- 
ukrócone , zdzierżone i przywrócone. Nie z tych 
wszystkich rzeczy nie posiadalibyście w dosko- 
nałym stanie, nic w bezpieczeństwie, gdyby nad 
głowami naszemi panowali jeszcze owi dumni pa- 
nowie, których ciężkie nad wyraz jarzmo przod- 
kowie nasi znosili tak długo, a którzy rabunkiem, 
obelgą, krzywdą, łupiestwem i mordem usiłowali 
tę ziemię naszą wyssać, zniszczyć i całkiem zmar- 
nować; byliby też wreszcie dopięli celu, gdyby 
się Bóg nie był ulitował naszego nieszczęścia, 
gdyby świetne męztwo naszych przodków nie 
było rozbiło w kawały tego niebezpiecznego krzy- 
ża, gdyby przed 300 laty nie była runęła tyrania 
niemieckiego zakonu i nie było się rozpoczęło 
nad nami daleko łagodniejsze panowanie najmi- 
łościwszych królów polskich. 

„ „Tym dniem, w którym ojczyzna nasza odżyła 
znowu po długiej niedoli i jakby z piekła zmar- 
twychwstała do lepszego życia — tym dniem jest 
dzień dzisiejszy: dniem, w którym tak sprawie- 
dliwa sprawa znalazła uznanie najsprawiedliwsze- 
go króla i odniosła najzupełniejsze zwycięztwo, 
jest dzień dzisiejszy: dniem, w którym przyjęte 
do polskiego przymierza Prusy odżyły znowu, 
w którym to błogie przymierze pomiędzy najmi- 
łościwszym królem Kazimierzem, a posłami ziem 
pruskich zawarte i królewskim podpisem zatwier- 
dzone zostało, jest właśnie dzień dzisiejszy. To 
jest dzień, który uczynił Pan, cieszmy się w nim.* 

Panowie, taki sąd wydawają Niemcy pruscy o 
przeszłości polskiej — wedle tego dokumentu. 

Co się tyczy pierwszej, przez p. ministra spraw 
wewnętrznych roztrząsanej kwestyi, czy Polacy 
byli wdziercami w Prusach Zachodnich — nie wiem, 
jak daleko posuwa wstecz datę wtargnięcia Po- 
laków — pozwalam sobie nadmienić, że około 
roku 1300 — było to 1298 r. panował książę Po- 
morski Mestwin, który testamentem przekazał swój 
kraj ówczesnemu księciu Przemysławowi Wielko- 
polskiemu. Był to kraj polski i to jest odpowiedż 
na poruszoną przez p. ministra kwestyę. 

Co się tyczy drugiej kwestyi, dotyczącej nie- 

u, to, mam to szezęście, iż odpowiedź na nią 
dałem nie ja, lecz niemiece autorowie, niemie- 
ckie powagi naukowe i niemiecka przeszłość Prus. 
Panowie, jedno tylko nadmienię, a weżcie sobie 
tę sprawę dò serca. W ostatnich czasach tyle nam 
zabrano, wreszcie odebrano dzieciom naszym pra- 
wo odmawiania pacierza w ojczystym języku. 
Atoli jednego nam nie zabierzecie, panowie, a to 
jest cześć dla naszej przeszłości, gdyż na to wła- 
śnie ze swej strony nie zasłużyła. (Brawo! na ła- 
wach polskich). 

Następnie zabrał głos hr. Kanitz (konserw.): 
Projekt jest ogniwem w łańcuchu środków, jakie 
przedsięwzięto, aby poprzeć niemieekość w pro- 
wincyach polskich, dlątego upraszam, abyście pa- 
nowie przyjęli projekt podług wniosków komisyi. 

Następnie zabrał głos poseł Czarliński i 
przemówił mniej więcej w te słowa: Projekt nosi 
na sobie piętno tak wielkiej nienawiści, że uwa- 
żam sobie za konieczny obowiązek, aby w spra- 
wie tej głos zabrać.. Poseł Tiedemann twier ził, 
że landraci są zbyt obarczeni pracą. A przecież 
mamy tn tę przyjemność widzieć w naszem gro- 
nie 49 landratów. Jeżeli więc powiększy się liczba 
powiatów, to kto wie, czy nie będziemy mieli 
szezęścia widzieć tu więcej landratów. (Wesołość). 

Co do p. ministra, tó ustawicznie słyszymy z ust 
jego okłepane zarzuty (Oho! na prawicy. Bar- 
dzo słusznie! na ławach polskich), których wcale 
udowodnić nie może. Stawia on tu pytania, na 
które, nie wiedzieć, jaką dać odpowiedż. Przypo- 
mina mi się polskie przysłowie, które powiada, 
że Pan Bóg na to dał człowiekowi rozum, aby 
nie na wszystkie pytania odpowiadał. P. minister 
powiedział też bez odpowiedzi z naszej strony, 
że liczymy na gwałtowne przywrócenie Polski. 
To twierdzenie możnaby tylko wtedy usprawiedli- 
wić, gdyby p. minister posiadał dar odgadywania 
myśli i przenikania tajników uczuć naszych. (We- 
sołość), 

Tyle możemy p. ministrowi zaręczyć, że ani po 
nim, ani po państwie pruskiem odrodzenia Pol- 
ski się nie spodziewamy. 

Powodu do niezaufania nie będzie się przecież 
w tem szukało, że ponosimy te same ciężary, co 
Niemcy, że spełniamy wreszcie obowiązki nasze, 

iedy z drugiej widzimy, że prawa nasze nie do- 
znają uwzględnienia. Mówi się tu tyle o polskiej 
agitacyi, aby pozyskać poparcie tego projektu; 
wysuwa się na scenę Polaków, aby uzyskać je- 
Bzcze więcej zależnych urzędników. 

Nam chodzi jedynie o utrzymanie naszej naro- 
dowości, mamy w tym względzie zagwarantowane 
przyrzeczeniami królewskiemi prawa, a tych nam 
nikt w świecie odebrać nie może. Kto jest wła- 
ściwie tym agitatorem? Czy my, którzy nie śmie- 
my zakwestyonować przyrzeczenia królewskiego, 
czy też ci, którzy twierdzą, że ono złamanego 
szeląga niewarte! (Bardzo słusznie! na ławach 

Iskich). 

"m s ARM mówił także o Prusach Zachodnich, 
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twierdząc , jakoby tamtejsza polska agitacya za- 
kłóciła była stosunki między Polakami a Niem- 
cami. Ależ, wszakże to w czasie uczty danej w r. 
1848 powiedział jeden z wyższych urzędników 
rejencyjnych, że stosunki między Polakami a Niem- 
cami są bardzo miłe, a zakłóca je jedynie nieroz- 
ważne postępowanie urzędników. Ten stosunek 
zmienił się od czasu ogłoszenia konstytucyi, kiedy: 
to rząd ogłosił program, aby żadnego Polaka do 
Izby nie wybierano, aby żadnego Polaka nie mia- 
nowano w urzędzie i aby natomiast ściśle nas strze- 
żono. Rząd uważał za stósowne, aby na wzór me- 
tody Baunscheidta dać nam bodżca i rozbudzić 
życie, i rzeczywiście obudziło to w nas poczucie 
narodowe; nawet najniższe warstwy ludności przy- 
szły do tego przekonania, że same radzić muszą 
o swej narodowości, Ani szlachta, ani duchowień. 
stwo nie zagrzały ich do tego, a duchowieństwo 
katolickie nigdy nie pozwoli się użyć za narzędzie 
w tępieniu ojczystego języka ludności. Upraszam 
Panów, abyście odrzucili całą ustawę. Jest ona 
we wszystkich swych częściach względem nas nie- 
sprawiedliwą i nienawistną. Jeżeliście Panowie 
innego zdania, toć już dzielcie, ile wam się po- 
doba, i Igo su naród poczucia narodowości. 
Praca, którą w tym kierunku podejmiecie, przy- 
służy się jedynie stronnictwom przewrotu. (Żywe 
oklaski na ławach polskich). 


(Dokończenie nastąpi). 


— Odczyt publiczny. W poniedziałek d. 16 b. m. 
o g. 4 popołudniu Dr Józef Brzeziński, docent Uniw., 
będzie miał odczyt publiczny w Sali ratuszowej : „Pra- 
wo i słuszność.* Dochód z odczytu przeznaczony na 
rzecz biblioteki słuchaczów prawa Uniwersytetu Ja- 
gielońskiego. 

— Program zjazdu prawników i ekonomistów pol- 
skich. I. Zjazd prawników i ekonomistów polskich 
odbędzie się w Krakowie d. 9 i 10 września 1887 
roku. II. Celem zjazdu będzie poruszyć te pytania 
z dziedziny umiejętności prawnych i politycznych, 
które wymagają zbiorowego omówienia, aby podnieść 
poziom umiejętnego wykształcenia, usunąć trudności 
praktyczne, obmyśleć środki zaradcze w granicach 
możności, wreszcie ułatwić zawiązanie osobistej zna- 
Jomości przez zbliżenie się i swobodną wymianę my- 
śli między prawnikami polskimi. III. Zjazdem kieruje 
komitet złożony z 12 członków w Krakowie zamie- 
szkałych i przez grono prawników wybrany. Komitet 
przybrać może do pomocy inne osoby według uzna- 
nia własnego. IV. Dnia 8 września po przybyciu go- 
ści, o których pomieszczenie starać się będzie komi- 
tet, a względnie wyznaczona z jego łona komisya 
kwaterunkowa, odbędzie się wieczorek w ogrodzie 
Strzeleckim o godz. 7 celem wzajemnego poznanią. 
V. W dniu 9 września b.r. po uroczystem nabożeń- 
stwie o godz. 8!'/ w kościele 00. Franciszkanów, 
odbędzie się o godz. 9 w sali posiedzeń Rady miej- 
skiej uroczyste otwarcie zjazdu, który zagai przewo- 
dniczący komitetu. Pierwszą czynnością zjazdu będzie 
wybór przewodniczącego, dwóch zastępców i trzech 
sekretarzy. Zgromadzenie uchwali, czy ma się odbyć 
podział zjazdu na sekcye. VI. Po posiedzeniu nastąpi 
zbiorowe zwiedzenie Wystawy krajowej. VII. Popo- 
łudniu tegoż dnia o godz. 4 odbędzie się drugie po- 
siedzenie zjazdu, na którem dyskutowane będą kwe- 
stye ogólne i odnoszące się do historyi prawa pol- 
skiego. VIII. Dnia 10 o godz. 9 odbędzie się posie- 
dzenie trzecie, którego pfzedmiotem będą poruszone 
pytania z dziedziny prawa pozytywnego. IX. Popołu- 
dniu tego samego dnia o godz. 3. odbędzie się osta- 
tnie posiedzenie zjazdu, poświęcone rozprawom eko- 
nomieznym. Po wyborze komitetu zjazdowego, mają- 
cego przygotować dalsze zjazdy, nastąpi zamknięcie 
pierwszego zjazdu. X. O godz. 7 wspólny wieczorek 
pożegnalny. XI. W niedzielę dnia 10 września b. r. 
odbędzie się wspólna wycieczka do Wieliczki i wspól- 
ne zwiedzenie pamiątek krakowskich. 

Każdy uczestnik zjazdu zgłosi się, podając dokła- 
dny adres, do komitetu na ręce Dra Franciszka Ka- 
sparka, zamieszkałego w Krakowie pod 1. 36 Rynek 
główny i złoży na koszt zjazdu kwotę 2 złr. Złoże- 
nie tej kwoty daje prawo tylko do uczestnictwa 
w obradach zjazdu. Za wieczorki wspólne, wycieczkę 
do Wieliczki i zwiedzanie Wystawy osobna opłata 
będzie złożoną, której wysokość w czasie zjazdu do 
wiadomości każdego z uczestników będzie podaną. 

Zgłoszenia do udziału w zjeżdzie najpóźniej mają 
być przesłane do dnia 15 sierpnia 1887 r. i 

Kto pragnie zgłosić temat na zjazd, winien to u- 
czynić najdalej do d. 15 lipca 1887 r. i 

Tematy mają zawierać ścisłe sformułowanie uchwął 
proponowanych i treściwe ich uzasadnienie. Referaty 
drukowane zawczasu uczestnikom zjazdu będą roz- 
dane. 

Dotychczas zgłoszono następujące tematy: Dr Ka- 
sparek: „O potrzebie troskliwej uprawy prawa mię- 
dzynarodowego prywatnego i środkach do tego celu 
zmierzających ;* Dr Dembiński: „Wpływ literatury 
włoskiej na polskie piśmiennictwo polityczne XVI wie- 
ku;* Dr Kleczyński: „O zasadach organizacyi ga- 
morządu;* Dr Krzymuski: „O jawności w procesie 
karnym;* Dr Fierich Maurycy: „O granicach swo- 
bodnej teoryi dowodowej w procesie cywilnym ;* Dr 
Milewski Józef: „Reforma prawa spadkowego dla wła- 
sności ziemskiej.“ 

Każdy uczestnik zjazdu tylko jeden referat przez 
siebie zgłoszony, może przedstawić zjazdowi. Porzą- 
dek ich oznaczy komitet, nie uwłaczając uchwale zgro- 
madzenia. Komitet trzymać się będzie zasady, aby 
tematy odnosiły się do wszystkich trzech działów 
naukowych (historycznego, „pozytywnego i ekonomi- 
cznego), i aby tak miejscowi, jak i zamiejscowi ucze- 
stnicy uwzględnienie znaleźli. - 

— Listy wyborców, uprawnionych do głosowania 
w zbliżających się wyborach na członków Rady miej- 
skiej, wystawione na widok publiczny w prezydyum 
Magistratu, dzielą wyborców na trzy kóła. Koło I 
obejmuje inteligencyę ; koło II w pierwszym oddziale 
obejmuje większych właścicieli domów, w drugim od- 
dziale mniejszych właścicieli domów; koło III wre. 
szcie w pierwszym oddziale większych przemysłow- 
ców, w drugim oddziale mniejszych przemysłowców. 
Koło I liczy 1421 wyborców. — Ogólna suma po- 
datku domowo-czynszowego, opłacana przez wyborców 
koła II wynosi 259,065 złr. 39 ct, połowa zatem 
podatku wynosi 129.532 złr. 97 et. W pierwszym 
więc oddziale tego koła mieszczą się wyborcy od 1—143, 
opłacający 129,818 złr. 11 stai drugim oddziale 
wyborcy od pozycyi 143—814, opłacający razem po- 
datku 129,247 e 82 ct. W kole III suma podatku 
zarobkowego, opłacana przez wyborców wynosi 62,561 
złr. 93 et., połowa zatem 31,280 złr. 96 ct. W pier 
wszym więc oddziale mieszczą się wyborcy od pozy- 
cyi 1—43, opłacający razem podatku 31,334 złr. 76 
ct, w drugim oddziale wyborcy od poz. 44—1302, 
opłacający 31,227 złr. 17 ct. 

— Rada szkolna okręgowa przedstawiła Radzie 
miejskiej propozycye co do obsadzenia posady kie- 
rownika w III szkole pospolitej, dalej co do obsa- 
dzenia jednej posady starszego nauczyciela w VII 
szkole pospolitej, jednej posady młodszego nauczy- 
ciela i trzech posad starszych nauczycielek, wreszcie 
jednej posady młodszej nauczycielki. O posady te 
zgłosiło się: o posadę kierownika 15 kandydatów, o 
posadę nauczyciela starszego 11 kandydatów, o po- 
sadę młodszego nauczyciela 8 kandydatów, o posady 
starszych nauczycielek 22 kandydatek i tyleż kandy- 
datek na posadę młodszej nauczycielki. 

— X. kan. Pobudkiewicz , proboszcz kaplicy Zy- 
gmuntowskiej na, Wawelu, wpisał się na zwyczajnego 
członka tutejszej filii Tow. „Czerwonego Krzyża.* Ę 

— Dar. Kapitan korwety austryackiej marynarki 
wojskowej, Artur Miildner, nadesłał w darze dla 
biblioteki Uniwersytetu Jagiellońskiego kilka cennych 
dzieł, zebranych podczas swej ostatniej podróży „w Ame- 
ryce i Afryce. Między innemi znajduje się zajmujący 
alfabetyczny zbiór nazw geograficznych, wydany po 
hiszpańsku w Meksyku 1885 r., z kolorowanym atla- 
sem dotyczących rycin; obszerny urzędowy opis przy- 
lądka Dobrej Nadziei pod względem historycznym, 
handlowym i przemysłowym, wydanie angielskie z r. 
1886 z mnóstwem kolorowanych rycin; bardzo obszer- 
ną statystykę szkolną z r. 1883 i 1884 w ZZRCZIRO- 
spolitej argentyjskiej, wydaną w Buenos Aires w 3 
sporych tomach; przewodnik i opis Gibraltaru (po 
angielsku) ; opis podróży niektórych okrętów austrya- 
ckiej marynarki wojskowej w latach 1883 do 1886 
i t. p. Nadzwyczaj szczegółowo opracowana statysty- 
ka szkolna rzeczypospolitej argentyńskiej z wielkiemi 
tabelami 


jąc. Tu na krakowskiej ziemi i w samem jej bardzo 
wówczas zbolałem sercu zrodzony, przeszedłeś mło- 
dość swoję w ciężkiej pracy i walce za bytem po- 
wszednim, przyzwyczajając się pojmować pracę i obo- 
wiązki względem Boga i ludzkości na seryo, przygoto- 
wując się w walce z trudami i mozołami materyalnemi 
do myśli, że tylko na tej drodze najczęściej dochodzi się 
do doskonałości, że tylko — sze itur ad astra! I prze- 
szła Ci młodość nieskalana i czysta, bez szwanku na 
duszy i ciele, bo od pierwszego i drugiego chroniła 
Cię praca i modlitwa, która od pierwszych lat na 
ustach i w sercu Twojem gościła, którejś się nigdy 
nie zaparł i nie powstydził ni wobec Boga ni ludzi. 
W stosunkowo młodym jeszcze wieku, bo 21 lat li- 
cząc, a próbując wpierw sił swoich w nauczaniu 
młodszej od Cię generacyi w publicznych zakładach, 
wszedłeś tu do tego przybytku z wielkim zasobem 
wiedzy, a z większym jeszcze z pewnością zapałem 
młodzieńczym do pracy j zawodu, jaki sobie wyma- 
rzyłeś i wyidealizowałeś w snach młodocianych. Po 
4-letniej tu pracy, której liczne ślady znajdują się 
w archiwach tutejszych, rzucony zostałeś między ob- 
cych do Pragi, gdzie jednak najmilsze pozostawiłeś 
po sobie wspomnienie, oparte na szacunku dla Twej 
pracy i dążności do raz wytkniętego sobie celu. I po 
7 latach pobytu zdala od rodzinnej ziemi, zaszczy- 
cony zaufaniem Twych kolegów, z których wielu do 
dziś legło już w grobie, przybyłeś tutaj zahartowany, 
wytrawny i doświadczony w pracy, by objąć kiero- 
wnietwo strażnicy niebieskiej przy naszej prastarej 
szkole Jagiellońskiej, by objąć spuściznę po naszym 
Śniadeckim, Łęskim, Steczkowskim, spuściznę szczupłą 
i niezamożną , bo nią, bywało, macosza zbyt długo ad- 
ministrowała ręka — by wreszcie wstąpić na katedrę, 
z której sianym przed 3 wiekami słowom przysłuchi- 
wał się nieśmiertelny w dziejach tej nauki Kopernik. 
I piękne teraz nastały dla Cię czasy, boś pełen hartu 
duszy i sił męskich, jak prosty szeregowiec stanął 
w linii, by niezmordowaną czynnością, bez wytchnie- 
nia, folgując drugim, nie folgując sobie, przyczyniać 
się do, podniesienia blasku i świetności naszej macie- 
rzy, której wiekową nawet u postronnych sławę wro- 
gie naszemu narodowi żywioły i losy nietylko przy- 
ćmić ale zagasić się starały, która przez długie dość 
czasy wraz ze swojemi dziećmi ciężkie przechodziła 
dole. I Bóg pobłogosławił Ci w tej pracy i dziś wi- 
dzisz tu przed sobą zgromadzonych obok najmłod- 
szych, widzisz także siwizną już czasu posrebrzone 
głowy Twoich uczni, którzy Ci te czasy obecnością 
swoją przypominają. 

Lecz nadszedł i na Ciebie czas ciężki i bolesny, 

w którym się Bogu nawiedzić ciężko i boleśnie, jak 
by dla doświadczenia Twej ku Niemu wierności po- 
dobało, a gdyby mi przyszło w tkliwe dla każdego 
poczciwego serca uderzyć akordy, na tej tylko za- 
grałbym tu strunie. Lecz nie o to tu chodzi. Ta wy- 
silna, bez folgi i wytchnienia praca sprowadziła je- 
dną z najboleśniejszych słabości, jaka może być dla 
człowieka pracy i nauki, tj. chorobę oczu, i to znów 
najcięższą z tego rodzaju chorób, tj. bielmo, które 
wlokąc się lata, zabić może moralnie człowieka przed 
czasem, lub też łudząc go nadzieją ujrzenia kiedyś 
w przyszłości napowrót światła bożego, zawodzi go 
srodze na końcu. I trzeba było rzeczywiście posiadać 
tę siłę i wytrwałość, jaką Ty w całem dotychczaso- 
wem Życiu się odznaczałeś, aby nie upaść na duchu; 
to też duch został w całej swojej czerstwości, choć 
ciało ciężko chorzało. Kto Ciebie bliżej zaznał i miał 
sposobność przypatrzeć się Twemu nazwyczajeniu do 
ciągłej i nieustannej pracy, która jeżeli nie od świtu 
do nocy, to od nocy „do świtu trzymała Cię do się 
przykutego, a bardzo często wschodzące dopiero słoń- 
ce przypominało Ci, żeś człowiekiem z ciała nie z że- 
laza — kto widział potem, gdyś zasłoniętemi tą ciężką 
chorobą oczyma obzierał się tęskno i smutno za tem 
ślicznem gwiaździstem niebem, nie widząc jego uśmie- 
chów do Ciebie, swego wtajemniczonego w jego se- 
krety przyjaciela — kto widział, gdyś wreszcie drogiej 
Qi, jak dla każdego uczciwego człowieka, rodziny, 
gdyś płożącego się u nóg Twych własnego dziecięcia 
rozpoznać już nie mógł, ten musiał z żalem i bólem 
widzieć w Tobie to piękne wspaniałe drzewo, które 
wraz z bujnem na niem kwieciem miało zostać zwa- 
rzone mrożną wiosną, zanim sroga zima nadeszła! 
O! wtedyto mogłeś z czystem i spokojnem sumieniem 
powtórzyć słowa naszego bohatera: ja nie z soli ani 
z roli, ale z tego co mię bardzo boli, urosłem! 
. Ale w tych ciężkich dla Ciebie czasach, które z mę- 
stwem i bez szemrania przeciw woli bożej, z rezy- 
gnacyą i poddaniem się jej wyrokom znosiłeś, zosta- 
ła Ci jedna pociecha, która Ci je słodziła, została Ci 
modlitwa, która cuda tworzy i do której w chwilach 
zwątpienia tem goręcej się uciekałeś. I Bóg wysłu- 
chał Twej modlitwy i po latach ciężkiego przejścia 
zdjął bielmo z oczu Twoich, wrócił Cię rodzinie, pra- 
cy i nauce, pokazał Ci napowrót swą cudowną sie- 
dzibę i te miliony odwiecznej swej służby, jakby 
w doczesną już nagrodę, żeś w podziwie dzieł jego 
odnosił je do Niego samego, nie szukając nigdy z te- 
go tytułu próżnej i czczej. chluby, lecz zawsze kie- 
rując się owem pięknem: Non nobis Domine, non 
nobis! 

Dziś więc, gdyś dobiegł połowy drogi do miłości- 
wego lata wiodącej, przyjmij życzenia imieniem Twych 
kolegów w fachu, którzy Ci przez moje usta je skła- 
dają, byś jeszcze szczęśliwiej przebył jej drugą po- 
łowę i by Cię Bóg w najdłuższe lata zachował dla 
dobra rodziny, kraju i nauki. A więc przyjmij nasze 
serdeczne: ad multos annos. 

W pięknej odpowiedzi na te słowa, podniósł szcze- 
gólniej Jubilat stanowisko astronomii między innemi 
umiejętnościami, że ona właśnie więcej, niż każda 
inna zdolną jest natchnąć człowieka prawdziwą i go- 
rącą wiarą i poczuciem, jak maleńkim jest człowiek 
wobec tych wspaniałych na firmamencie niebieskim 
cudów bożych, a przechodząc do wspomnionych przez 
poprzedniego mowcę ciężkich dlań czasów, zaznaczył, 
że tylko ta wiara i rezygnacya na wolę bożą napa- 
wała go w chwilach zwątpienia nadzieją i otuchą le- 
pszej przyszłości. 

Rzewną tę uroczystość, która wielom z obecnych 
łzy w oczach wycisnęła, zakończył przemówieniem 
swojem dawny przyjaciel Jubilata Dr Szewczyk i 
włożył na skroń jego imieniem dzieci misternie uple- 
ciony z liści laurowych biret, poczem reszta zebra- 
nych, zaczynając znów od najstarszych, jak Dra Ziele- 
niewskiego, Dra Harajewicza, Fort. Gralewskiego itd. 
osobiste swoje złożyła życzenia. w serdecznym nastroju 
będących gości zaprosił wreszcie Jubilat i jego czci- 
godna małżonka do swego mieszkania, gdzie Jubilata 
oczekiwał śliczny bukiet ze zasuszonych kwiatów, 
przysłany mu przez 80-letniego staruszka, emeryta- 
urzędnika J. Buschaka ze Lwowa, zaś gości czekało 
serdeczne także i gościnne przyjęcie, wśród którego na. 
deszło kilkanaście telegramów od uczni zdala będą- 
cych i od astronomów z kraju i z zagranicy. Opu- 
szczając ten dom gościnny, który zebranych na du- 
szy i ciele pokrzepił, bo była-to już godzina połu- 
dniowa, opuścili go wszyscy z wrażeniem chwil mile 
spędzonych, a rzadko w życiu człowieka się powta- 
rzających. 


Kronika miejscowa i zagraniczna. 
Kraków 1] maja. 


, — B. marszałek Dr Zyblikiewicz przepędził noe 
spokojnie. Zapalenie płuc i opłuenej idzie trybem 
zwykłym. Gorączka mierna ; tylko osłabienie dziś 
nieco większe, a kaszel bardzo męczący nie. pozwala 
choremu spokojnie „wypoczywać. 

— Prezydent miasta, Dr Szlachtowski, wy- 
jechał wczoraj wieczór do Lwowa, by wziąść udział 
w. posiedzeniu komitetu krajowego, jakie odbędzie się 
dzisiaj, w celu ułożenia programu przyjęcia arcyksię- 
cia Rudolfa w kraju naszym. Prezydent wróci w pią- 
tek do Krakowa. 

— Komitet. wybrany przez Radę miejską krakow- 
ską dla ułożenia i przeprowadzenia programu przy- 
jęcia Arcyksięcia Rudolfa w Krakowie, odbył wezo- 
raj o godz. 5 popołudniu posiedzenie pod przewodni- 
ctwem prezydenta m. Dra Szlachtowskiego. Na 
posiedzeniu ! obecni: prof. Dr Zoll, Dr F. Jąkubowski, 
Muczkowski, Mendelsburg, Dr Weigel, Matusiński, 
Zaremba, Rehman, Knaus, Dr Hajdukiewicz, Dr Jor- 
dan, Armółowicz, prof. Dr Domański, Wentzl, Nie- 
działkowski, dyrektor budownictwa miejskiego i Emi- 
nowicz,. naczelnik straży pożarnej. Na wstępie Prezy- 
dent odczytał pismo Wydziału kraj., że zawiązanym 
został komitet krajowy dla ułożenia programu przy- 
jęcia Następcy tronu, a do komitetu tego Wydział 
krajowy zaprasza Prezydenta miasta, upraszając go 
zarazem, aby w Krakowie zawiązał komitet filialny, 
któryby w porozumienia i łączności z komitetem cen- 
tralnym zajął się ułożeniem i zarządzeniem szczegó- 
łów przyjęcia w Krakowie. Wobec faktu, że komitet 
krakowski jest tylko filią komitetu krajowego, a ten 
ostatni jeszcze ogólnego programu nie ułożył, uznał 
komitet krakowski za stósowne przeprowadzić na ra- 
zie tylko ukonstytuowanie się. Zgodzono się, aby ko- 
mitet podzielił się na 3 komisye: 1) recepcyjną , 2) 
dekoracyjną i 3) porządku. Do komisyi recepcyjnej 
wybrani zostali pp.: Dr Jordan, prof. Dr Zoll, Dr 
Weigel, Dr F. Jakubowski; do komisyi dekoracyjnej 
pp.: Zaremba, Knaus, Matusiński, Rzewuski, wicepre- 
zydent Friedlein, Wentzl, Kwiatkowski Jan, Niedział- 
kowski, Eminowicz, Dąbrowski; do komisyi porządku 
pp.: prof. Dr Domański, Muczkowski, Mendelsburg, 
Dr Hajdukiewicz, Armółowicz, wiceprezydent Dr 
Schmidt. Komitet uwzględnił wreszcie prośbę p. 
Rehmana, iż do komitetu z powodu. rozlicznych za- 
jęć należeć nie może. 

— Magistrat wezwał wielu właścicieli domów, aby 
uskutecznili odnowienie facyat swych kamienic. Spo- 
dziewać się można, iż właściciele domów uczynią za- 
dość temu wezwaniu wobec tego, iż z powodu przy- 
jazdi. areyksięcia Rudolfa pożądanem jest, aby mia- 
sto nasze przedstawiało miły dla oka widok i aby 
nie raziły przyjezdnych odrapane fronty domów. Am- 
bicya obywatelska wymaga obecnie odnowienia ka- 
mienie. 

— Jubileusz 25-letni prof. Dra Karlińskiego, a 
dyrektora obserwatoryum krakowskiego od lat tyluż, 
obchodzonym był w niedzielę 8 maja przęz byłych 
i dzisiejszych uczni jego. tudzież przyjaciół. "Na in- 
tencyę Jubilata o godzinie 8ej rano odprawili 06. Je- 
zuici w kościółku swym solenną wotywę w towarzy- 
stwie pięknego chóru ich śpiewaków, na której prócz 
Jubilata i jego rodziny, znajdowali się ciż uczniowie 
i przyjaciele. Po nabożeństwie zebrali się wszyscy 
w wielkiej sali obserwatoryum, która udekorowana 
kwiatami wpośród lunet i starych zabytków astrono- 
micznych, z umajonym zielenią na podwyższeniu biu- 
stem Kopernika, piękny przedstawiałą widok. Po wpro- 
wadzeniu na salę Jubilata przez prof. Gralewskiego 
i Dra Szewczyka — pierwszy zabrał głos sędziwy 
prof. Gralewski, adjunkt obserwatoryum tegoż przed 
36 laty i bezpośredni poprzednik Jubilata na tym 
urzędzie. W rzewnych i z wielkiem wzruszeniem wy- 
powiedzianych słowach przypomniał sędziwy mowca 
Jubilatowi minione lata przyjażni, odtąd ich wiążącej 
i nigdy nie zamąconej, i złożywszy życzenia imie- 
niem wszystkich obecnych i nieobecnych przyjaciół, 
wręczył mu pamiątkowe album, zapełnione stu-kilku- 
dziesięciu fotografiami uczni, przyjaciół i astronomów, 
którzyto ostatni nietylko z różnych krajów Europy 
(z Londynu, Rzymu, Florencyi, Sztokholmu, Cam- 
bridge, Moskwy, Torunia, Wiednia, Berlina itd.), ale 
także i z innych części świata (z Kazania na Sybe- 
ryi, z Ann Arbor w Ameryce itd.), ochoczo i z ży- 
czeniami takowe nadesłali. Jubilat odpowiedział sędzi- 
wemu przyjacielowi w krótkich a serdecznych słowach, 
poczem zabrał głos po łacinie tegoroczny uczeń Jubi- 
lata, St. Kępiński i złożył mu podziękowanie imie- 
niem całej odchowanej już 25-letniej generacyi uczni 
jego za trudy łożone w ich wykształceniu, i życze- 
nia, by jeszcze drugą taką generacyę dla kraju przy- 
chował. Po obszernem podziękowaniu przez Jubilata 
w tymże języku, zawezwany listami do złożenia ży- 
czeń przez zamiejscowych astronomów, dwudziesto- 
letni towarzysz w pracy, Dr Wierzbicki, imieniem 
tychże w te odezwał się słowa: 

25 lat dziś mija, gdyś Doetissime po raz drugi w ży- 
bia swojem powitał piękne to nasze słonko na krakow- 
skiej ziemi, a po raz drugi z większą radością i ucie- 
chą , bo z samowiedzą, aniżeli po raz pierwszy. Po 
raz pierwszy ujrzałeś je w dniu urodzin twoich, nie 
przeczuwając, żę kiedyś w przyszłości jemu i odwie- 
cznym towarzyszom jego i odwiecznym cudom Bo- 
żym życie swe poświęcisz. A poświęciłeś je całe i nie- 
podzielne, śmiało i bez pochlebstwa jako tyloletni 


naoczny świadek rzec mogę, nic sobie zeń nie zostawu- i, planami, przekrojami i widokami tamtejszych 


szkół wydaną została przez F. Latzinę, niegdyś ofi- 
cera austryackiej marynarki wojskowej, obecnie zaj- 
mującego wysokie- stanowisko naczelnego dyrektora 
centralnego biura statystycznego w Buenos Aires. 

— Część nowego cmentarza nie została dotąd 
ogrodzoną, acz odbywa się tam już grzebanie zwłok. 
Jak nam donoszą, smutne to wywiera bardzo wraże- 
nie, dostępne bowiem zewsząd groby nie są bynaj- 
mniej szanowane i smutnej ulegają nieraz profanacyi. 
Należałoby więc bezzwłocznie przystąpić do ogrodze- 
nia tej części cmentarza, na co przecież nie braknie 
pewno drobnej stosunkowo sumy. 

— Nowy magazyn. Dziś o godzinie 10 przedpo- 
łudniem w obecności zaproszonych osób, poświęcił X. 
Stanisław Załęski nowy magazyn towarów bławatnych, 
oraz skład płócien i stołowej bielizny, jaki otworzył 
w Sukiennicach pod l. 24 (w pobliżu poczty) pod 
własną firmą p. Kazimierz Niesiołowski, który przez 
lat 25 pracował stale w Krakowie w pierwszorzę- 
dnych magazynach bławatnych, zaś przez ostatnie lat 
20 w magazynie p. Antoniego Czernego. Zwinąwszy 
swój własny magazyn, uposażył p. Czerny swego 
sympatycznego, uczciwego i gorliwego współpracowni- 
ka w towary i cenne urządzenie skłepowe, a ta rzad- 
ka i prawdziwie obywatelska ofiarność dała też p. 
Niesiołowskiemu pierwszą podstawę do otwarcia wła- 
snego interesu. Przedsiębiorstwu p. Niesiołowskiego 
życzymy szczerze powodzenia, a nie wątpimy, że po- 
wodzenie będzie miał zapewnione, skoro przejmie się 
zacnemi zasadami swego długoletniego szefa, praco- 
wać będzie sumiennie i rzetelnie, liczyć się będzie 
rozumnie z potrzebami i warunkami naszej publiczno- 
ści i zaraz w pierwszych tygodniach zaufaniu jej po- 
trafi pod każdym względem zadość uczynić. Dobrze 
też zanotować na początek, iż p. Niesiołowski posta- 
nowił zadawalniać się jak najmniejszym zyskiem przy 
towarach, sprowadzanych tylko z jak najlepszych 
fabryk. 

— Śmierć w nurtach Wisły. Dnia 10 hm. przed 
południem ścigało około Grzegórzek dwu żołnierzy 
uciekającego przed nimi trzeciego. żołnierza, który 
miał zbiedz z wojska i gdy tenże nadbiegł nad 
brzeg Wisły, skoczył do wody, aby na drugą stronę 
przepłynąć, atoli prąd wody porwał go na głebinę, 
gdzie zaraz utonął. 

— Zwyczajne posiedzenie Wydziału krakowskiego 
stowarzyszenia ochrony zwierząt odbędzie się d. 13 
maja b. r. (w piątek) o godzinie 6 '/ą wieczorem w ga- 
binecie fizycznym Akademii przemysłowo-technicznej 
(ul. Gołębia L. 20 p. II, numer drzwi 34). Według 
$ 4 ustępu a) statntu członkowie stowarzyszenia mają 
prawo brania udziału w posiedzeniach. 

— Dr Felicyan Jackowski we Lwowie, w któ- 
rego procesie zapadł znany wyrok w ubiegły piątek, 
został przedwczoraj za zgodą Izby radnej sądu kar- 
nego i prokuratoryi państwa wypuszczony na wolność 
za kaucyą 6000 złr. F 

— Z Wiednia otrzymujemy następujące pismo: 

W imieniu komisyi pożyczkowej polskiego akade- 
miekiego Stowarzyszenia „Ognisko* w Wiedniu wzy- 
wamy tych wszystkich byłych jego członków, którzy 
po dziś dzień pożyczek w niem zaciągniętych nie 
zwrócili, do oddania takowych najpóźniej do d. 5 
czerwca b. r., w przeciwnym bowiem razie będziemy 
zmuszeni udać się na drogę sądową, a w dałszym 
ciągu nazwiska tych dłużników publicznie ogłosić. 

W Wiedniu 7 maja 1887 r. 

Za komisyę pożyczkową 


W. Wolski, prezes. St. Czarnowski, sekretarz. 


Adres „Ogniska:* Wien, I Ledererhof 2. 

— Londyn 11 maja. W ubiegłym roku poniosło 
w 10 okręgach Bengalu śmierć od dzikich zwierząt 
i od wężów 11,823 ludzi, największa część od wę- 
żów, od szakalów 548, od krokodylów i aligatorów 
222, od słoni 22, od bawołów 12, od szczurów Bi- 
sam 2. 

Wiadomości policyjne. Aresztowano: 
Schónberga Jana, z Chrzanowa, za kradzież; Sawi- 
cką Julię, z Bretni, za kradzież w służbie; Kałuszew- 
skiego Jana, z Krakowa, za kradzież; Grzegorza Cha- 
chulskiego false Ignacego Puszczewicza, rodem z Ko- 
ziegłówy powiatu Będzińskiego, rzeżnika, za oszu- 


stwo. 


Repertuar teatru krakowskiego. 


We czwartek 12go: Drugi gościnny występ Al- 
berta Ekera: Ojciec debiutantki, komedya w 5 ak- 
tach, z francuskiego. 


Groby królewskie i skarbiec w katedrze na Wawelu 
zwiedzać można w dni powszednie o godzinie 10ej, w nie- 
dziele i święta o godzinie Y,12. : 

Groby zasłużonych (w krypcie na Skałce), Grób Skargi 
(u św. Piotra), oraz Skarbiec kościoła N. P. Maryi, oglą- 
dać można w chwilach wolnych od nabożeństwa za zgło- 
szeniem się do zakrystyi. 

Muzeum Narodowe (w Sukiennicach) otwarte jest codzien- 
nie od godziny 1lej do 3ej popołudniu z wyjątkiem po- 
niedziałków, za opłatą wejścia 20 cent. w dzień zwykły, 
w niedziele i święta po 10 cent. od osoby. 

Wystawa nieustająca „Zjednoczonego Towarzystwa Przy- 
jaciół Sztuk Pięknych w Sukiennicach otwarta codziennie 
od godziny 11-ej do 4ej prócz poniedziałku. Wstęp w nie- 
dziele 15 cent., w dnie powszednie 30 centów. 

Muzeum XX. Czartoryskich otwarte dla zwiedzających we 
wtorki i piątki od 10—2, o ile w te dnie nie przypadają 
święta. 

Gabinet Archeologiczny Uniwersytetu Jagielloń. (Colle- 
gium majus) zwiedzać można codziennie od godziny 12ej 
do lej — prócz niedziel, świąt i feryj uniwersyteckich, 
bezpłatnie. i ; j 

Gabinet Geologiczny Uniw. ho zało w Collegium physi- 
cum przy ulicy św. Anny na La sił otwarty w każdą 
sobotę ke godziny 10—2 w południe. 

Muzeum Techniczno-Przemysłowe w gmachu Franciszkań- 
skim otwarte codziennie od godziny 10ej do Gej. — Wstęp 
20 et. od osoby. W niedziele od 10ej do 2ej bezpłatny. 


— Dnia 10go maja pochmurno; term. od 7:7 do 
szedł do 16:2 C. Barometr opada; o godzinie 7 rano 
d. 11go stan jego był 740-0 millim., term. 6:040.— 
Wiatr zachodni, 


— We czwartek d. 12go maja: $$. Nereusza i Pan- 
kracego. 


Wiadomości artystyczne, literackie 
i naukowe. 


W Teatrze odbędzie się w poniedziałek dnia 
16 b. m. przedstawienie amatorskie na cel dobro- 
czynny. Amatorowie odegrają Terenię i Okrężne. 
Publiczność nasza niewątpliwie poprze zacne usi- 
łowania amatorów, którzy czas swój i pracę pra- 
gną poświęcić dla ulżenia wyjątkowej nędzy i 
przyjść w pomoce nieszczęśliwym. Zdaje nam się 
też, że nie potrzeba nawet słów zachęty do li- 
cznego udziału, dość zwrócić uwagę na sz achetny 
cel, aby teatr był pełny. P. Dyr. Glikson udzie- 
lił sali bezpłatnie. A 

Wczoraj, po wielu latach usunięcia się ze sceny 
tutejszej, wystąpił p. Eker w wesołej 5-aktowej 
komedyi Kapelusz słomkowy. Pojawienie się pana 
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CZAS z Czwartku 12 Maja 1887. 


Ekera na scenie, którą niegdyś talentem swym 
rozweselał, było hasłem pełnych zapału oklasków 
ze strony publiczności, z pomiędzy której kilka 
osób obdarzyło go podarunkami. P. Eker, pomimo 
dłuższego rozbratu ze sceną, nie utracił werwy, 
która mu jednała powszechną sympatyę. Gra pana 
Lubicza zachwycała publiczność, która mu nie 
szezędziła oklasków, jak również p. Feliksiewi- 
czowi. 


leczenia i pielęgnowania chorych: Dr Baranowski 
feńacy, Dr. Bieshdeaki: Alfred , Dr Cybulski Na-| Artykuły w dziale „Nadesłano“ nie pocho- 
poleon, Dr Czyrniański Emil, Gralewski Fortunat, | 17% 0d Redakcyi. i 
Hoyer Henryk, Dr Łazarski Józef, Dr Jaworski | == 

Waleryan, Dr Matkowski Władysław, Dr Obaliń- 
ski Alfred, Mikolasch Karol, Dr Olszewski Karol, 
Dr Pareński Stanisław, Dr Polak Józef, Dr Ra- 
dziszewski, Dr Ściborowski, Dr Dunin Wąsowicz 
Mieczysław, Dr Widmann Oskar, Ziembicki Grze- 
gorz, Wdowiszewski Wincenty, Niedziałkowski 
Janusz. 

Grupa 27. Przemysł domowy i ręczne roboty 
kobiet: Kossakowa Juliuszowa, Łukaszewiczowa 
Ignacowa, hr. Plater z Warszrwy, Meyerberg Ma 
rya, Dr Baraniecki Adryan, dyr. Gettlich, Barabasz 
Stanisław, Ziemięcki J'eodor, Hochberger Helena, 
JE. hr. Dzieduszycki Włodzimierz, Stelzer Józefa, 
Rybak Katarzyna, jenerałowa hr. Zamoyska. 

Grupa 28. Okazy prac szkół przemysłowych 
i przedmioty muzealne, wpływające na podniesie- 
nie przemysłu i sztuki: Barabasz Stanisław, Dr 
Baraniecki Adryan, prof. Bortnik, Cynk Floryan, 
dyr. Gettlich, Neuzil Franciszek, prof. Rotter Jan, 
Odrzywolski, Tschirschnitz, Wierzbicki Ludwik, 
Ziembiński, Wdowiszewski, kustosz muzeum. 

Grupa 29. Dział wychowawczy i naukowy: 
hr. Badeni Stanisław, Baranowski Bolesław, Dr 
Franke Jan, Dr Gertsman Teofil, ks. Lubomirski 
Tadeusz, X. Ostrowski Wawrzyniec, prof. Rotter 
Jañ, Dr Samolewicz Zygmunt, Dr Siedlecki Sta- 
nisław, Dr Zajączkowski Władysław, dyr. Gettlich 
Antoni, dyr. Maciołowski Julian, Jabłoński Win- 
centy, Dr Czerkawski Euzebiusz. 


Dział III. 

Grupa 30. Wyroby przemysłu domowego: 
Bełtowski Julian, Merunowicz ,* Dr Rutowski Ta- 
deusz, Rybak Katarzyna, Chlebowska, stelzer 
Józefa, Krzen Edmund, Lachner; Sikorski z Koło- 
myi, Schimser Leopold, JE. hr. Dzieduszycki 
Włodzimierz, Wierzbicki Ludwik, Dr Zyblikie- 
wicz Mikołaj, Fedorowicz z Okna, ks. Czartory- 
ski Jerzy, hr. Potocka Anna z Rymanowa, Rizdel 
, Soblikowa. 


NADESŁANE. (29) 


Zmiana lokału. Istniejąca od r. 1845 w Wiedniu 
słynna fabryka wycinanych liter ze szkłą i dya- 
mentów maszynowych Jos. Legradys Nachfolger 
H. Rosenberg, dotychczas w Wiedniu IX, Alser- 
strasse 8, przenosi się 12 maja z powodu rozsze- 
rzenia fabryki i lokalu handlowego do swego 
własnego domu V. Bez. Kohlgasse Nr: 16. . 


Nakładem wydawcy albumu wojska polskiego 
z r. 1881 p. Karola Kozłowskiego w Poznaniu 
wyszło obecnie zapowiedziane poprzednio dzieło 
P. t.: „Bitwy i potyczki stoczone przez wojsko 
polskie w r. 1881,“ zestawił E. Callier porządkiem 
chronologicznym, podług L. Mierosławskiego, S. 
Barzykowskiego i źródeł współczesnych (8* VI 
1 418 str. z podręczną mapą). Praca p. Callićra, 
zestawiona bardzo starannie i sumiennie, zasługuje 
na wszelkie uznanie. Oprócz dzieł w tytule wy- 
mienionych, korzystał autor z wielu innych (Wro- 
tnowskiego „Pamiętniki,“ „Pamiętniki polskie“ 
wydane w Paryżu i t. d.) dziś już bardzo rzadkich 
i wyusżepośkych, niemniej z niewydanych jeszcze 
rukiem rękopisów. Przy każdej miejscowości po- 
dane jest dokładne położenie, tak, że za pomocą 
dołączonej mapki czytelnik łatwo może się zoryen- 
tować, prócz tego przy treściwym opisie bitwy, 
lub potyczki wymienione są osoby, które poległy, 
były rannemi, lub odznaczyły się walecznością. — 
Dla rodzin więc tych osób, które brały “udział 
w pamiątkowej walce o niepodległość kraju, sta- 
nowi to dzieło piękną pamiątkę. Na końcu dołą- 
czony jest stan armii polskiej wr. 1831 r., alfa- 
betyczny wykaz miejscowości i takiż wykaz osób 
wymienionych w dziele. 


Ostatnie wiadomości. 


Nowo wzniesiony, wspaniały gmach uniwersy- 
tetu wiedeńskiego był znów widownią studenckich 
zamieszek, zwróconych przeciw profesorowi prawa 
kanonicznego Drowi Maassen. Demonstracye, jak 
w roku przeszłym, tak i obecnie były objawem 
agitacyi przeciw zasadom katolickim oraz poglą- 
dom konserwatywnym znakomitego profesora. Do- 
znał on świeżo objawów czei od słuchaczy, po- 
dzielających jego zasady. Agitatorowie niemie- 
ckiego liberalizmu postanowili. wywołać kontrde- 
monstracyę, która prawdopodobnie obliczoną była 
na to, aby illustrować usposobienia młodzieży uni- 
wersytetu wiedeńskiego w kierunku skrajnej opo- 
zycyi do zasad mających przewagę w większości 
parlamentu i kierunku obecnego rządu. 

Tłumy młodzieży zgromadziły się wczoraj przed 
gmachem uniwersytetu o godzinie, w której miał 
Dr Maassen rozpocząć wykład. Bedele na krużgan- 
kach dawali przystęp do kurytarza, wiodącego do 
sali prelekcyjnej, tylko uczniom wydziału prawni- 
czego. Mimo tego jednak tylnem wejściem wci- 
snęło się około dwóchset uczniów i starali się 
zatarasować wejście do sali. Zjawił się rektor 
Zimmermann wraz z dziekanem i kilku profeśo- 
rami. Rektora powitała młodzież okrzykami: pro- 
sit rector! na co odpowiedział on przemową uspo- 
kajającą, oświadczając, że spodziewa się, iż nie- 
tylko słowami da młodzież oznakę swej rektorowi 
powolności, ale także czynem. Mimo tego, gdy się 
Maassen ukazał, odezwało się kilka głosów: pe- 
reat! Do sali odczytu szturmem dobyła się zgro- 
madzona młodzież z innych wydziałów, mianowi- 
cie z medycznego. Gdy Maassen z spokojem i 
powagą zaczął mówić, demonstranci opuścili salę, 
pozostali tylko zwykli jego słuchacze. Prelekcya 
odbyła się bez przerwy — ale .na korytarzach 
i przed gmachem demonstracyjna młodzież ocze- 
kiwała, naradzając się, śpiewając, gwizdając. 
Z, drugiej strony korytarza przechadzał się rektor 
z dziekanem i profesorami; otoczyli oni wychodzą- 
cego kolegę. Ponowiła się znów wrzawa i krzyki 
pereat Maassen! Policya wcale nie interweniowała, 
a gdy profesor, bedący przedmiotem napaści, od- 
jechał, demonstranci zwolna rozeszli się. Na tem 
zakończył się wczoraj ten epizod, świadczący o 
sztucznem roznamiętnieniu młodzieży. Obawa po- 
nowienia zaburzeń nie jest wykluczoną. 


Dzieła. Dra Maurycego Straszewskiego: „Dzieje 
filozofii w zarysie,“ wyszły zeszyt drugi i trzeci, 
obejmujące koniec wstępu i dzieje filozofii w In- 
dyach. 


a że A BOYARD PRĘDKO OE WORRY EEEO E 
Sprawy sądowe. 


Dział V. 


Grupa 34. Architektura: Hochberger Juliusz, 
prof. Łepkowski Józef, Łuszezkiewicz Władysław, 
Marconi Henryk, Matejko Jan, Niedzielski Julian, 
X. Skrochowski Eustachy ,* Dr Tomkowicz” Stan., 
Wojciechowski Henryk architekt z Warszawy, Za- 
charjewicz Julian. 

Grupa 35. Rzeżba z ostatnich 20 lat: hr. 
Cieszkowski Zygmunt, Asnyk, Gujski Marceli, 
Hausner Otto, hr. Lanckoroński Karol, Matejko 
Jan, 3E. Paweł Popiel, Römer Alfred, Sokołowski 
Maryan, Zacharjewiez Julian, Wiśniowiecki Ta- 
deusz. f. 

Grupa 36. Malarstwo z ostatnich 20-tu lat, 
Chmielowski Adam, ks. Czartoryski Jerzy, Haus- 
ner Otto, Klaczko Julian, Kossak Juliusz, hr. 
Lanckoroński Karol, Löffler, Łuszczkiewicz Wła- 
dysław, Matejko Jan, Michałowski Ludwik, Pa- 
wlikowski, hr. Przezdziecki Konstanty, Römer 
Alfred, Rodakowski, Wrotnowski. 

Grupa 37. Sztuki graficzne jako artyzm: An- 
driolli, Bartynowski, Michałowski Ludwik, Olszyń- 
ski Marcin, Römer Alfred, Trzemeski. 

Grupa 38. Sztuka stosowana do przemysłu: 
Barabasz Stanisław, Berson Matias, Gujski, Le- 
pszy. Pryliński Tomasz, Rebeczyńki, Tehirschnitz, 
Zacharjewicz Julian, Zaremba Karol, Marconi 
Leopold, Wdowiszewski Jan. 


Przygody welocypedystów. 
Kraków dnia 26 kwietnia. 


Wiadomo, że bicykl jest wehikułem, którego 
widok zdumiewa jeszcze nawet mieszkańców sto- 
ecznego miasta Krakowa; jakież zaś uczucie bu- 
Zić musi po za rogatkami! Transrogatkowa opi- 
nia dzieli się na dwa odłamy: jeden uważa bicy- 
listę za „Lucypera na drutach,* drugi za „An- 
tychrysta na kołe;* oba zaś są w tem zgodne, że 
nie wątpią ani na chwilę, iż jeździec na kole jest 
rzeczą pogańską. Stąd za miastem przejażdżkom 
icyklistów towarzyszą wykrzyki przechodniów, 
niedowodzące wcale uznania dla trudów sports- 
manów. 

Z nadejściem wiosny opuścili bicykliści schro- 
nisko zimowe, udzielone im gościnnie w sali „So- 
ołów* i rozpoczęli znów przejażdżki za miasto. 
Wracających z takiej przejażdżki spostrzegł pod 
Tzegorzałami młody pastuch Paweł Grzesiak i 
Meche swą dla nowego sportu objawił rzucaniem 
= Aamieniami na jądącego na przodzie p, N., ale na 
~ Szczęście „nie trafił ani kilometra, ani furmana.* 
a doniesienie o tym fakcie, funkcyonaryusz pro- 
kuratoryi pociągnął Grzesiaka do odpowiedzialno: 
ści za przekroczenie przeciw bezpieczeństwu ciała 
z $ 431, ale gdy przy rozprawie okazało się, że 
Grzesiak i Herman Immergltiick który uśmiechem 
zadowolenia pochwalał czyn karygodny i „tem sa- 
mem zachęcał Grzesiaka do tem pewniejszego 
spełnienia czynu,“ są nieletnimi, niżej lat 14, 
przeto prokurator odstąpił od oskarżenia, a sędzia 
pozostawił ukaranie swawolników domowej wła- 
- dzy dyscyplinarnej, nad nimi przełożonej. 


Zajścia w Bułgaryi. 

Nelidow prosił o audyencyę u sułtana, którą po 
kilkudniowem ociąganiu się ze strony ostatniego 
uzyskał. Rozmowa, która trwała dwie godziny, 
miała być z obu stron bardzo uprzejmą. Kaulbarsa 
przyjmował ks. Bismark w Berlinie i rozmawiał 
z nim także dwie godziny. Szuwałow wrócił do 
Berlina. Oto trzy fakta, o których znaczeniu do- 
tąd nie a nie w świecie dyplomatycznym nie wie- 
dzą, na których jednak opierają pewne wnioski, 
utrzymując, że nie mogą one pozostawać w związku 
z niczem innem, jak z kwestyą bułgarską, i że 
zdradzają pewne znamiona, jakoby Rosya zdecy- 
dowała się już opuścić stanowisko swe bezwzglę- 
dnej bierności. Że zaś pierwsz m krokiem na dro- 
dze podjęcia akcyi w kwestyi bułgarskiej, mu- 
siałoby być rozstrzygnięcie kwestyi stosownej kan- 
dydatury na tron bułgarski, domysły zwracają się 
też głównie w tę stronę. Wynurza się między 
innemi znów dawniej już poruszana kandydatura 
Wilhelma księcia Nassauskiego, pułkownika hu- 
zarów w wojsku austryackiem i to z dodatkiem, 
że ją popiera ks. Bismark. 

Rejent Stambułow i minister spraw zewnętrznych 
Naczewicz udają się do Bukaresztu. Podróż tę 
wiążą ze znanemi projektami federacyi państw 
bałkańskich. Prawdopodobniejszym jest domysł, że 
porozumieć pragną się oni z rządem rumuńskim 
w kwestyi czuwania przez władze rumuńskie nad 
wychodżcami bułgarskimi. 


Rozporządzenie pocztowe. 


Z dniem 16go maja 1887 r. zostanie otwartym 
w Nowej Grobli w powiecie jarosławskim u- 
rząd pocztowy na dworcu kolejowym tegoż nazwi- 
ska, którego czynność ograniczać się będzie na 
przyjmowaniu i wydawaniu poczty listowej i war- 
tościowej, jak również przekazów pieniężnych i 
zaliczkowych , nie przekraczających kwoty 300 złr. 
przytem będzie pełnił funkcye pocztowej kasy 
oszczędności. 

, Urząd ten połączonym będzie pociągami kole- 
„|Jowemi, kursującemi między Jarosławiem i So- 
kalem. 

Do okręgu doręczeń nowego urzędu należeć 
będą miejscowości : Nowa Grobla, Suchawola, Cżer- 
niawka i Bihale. 


aiamaa ian, aa oa zese NA DAS ASE  SE ZD ES 
Od Administracyi „Czasu“. 


Gospodarstwo handel i przemysł. 


Wystawa krajowa. 


Dokończenie listy sędziów Wystawy krajowej: 

Grupa 24. Instrumenta muzyczne: Bylieki 
Franciszek, Hock Edward kapelmistrz, Nadwodzki 
Alfons, Rychling Wincenty, Singer, Żeleński, 
Cieszkowski Zygmunt, Barabasz Wiktor, Schwarz 
Rudolf. - 

Grupa 25. Instrumenta naukowe: Dr Adam- 
kiewicz Albert, Dr Cybulski Napoleon, Franke 
Jan, Dr Karliński Franciszek, Miłaszewski Ignacy, 
Zbrożek Dominik, Woroniecki z Warszawy, Dr 
Wróblewski Zygmunt, Dr Wierzbicki Daniel, Sa- 
talecki Józef, Dr Radziszewski Bronisław. pa == o Z 

Grupa 26. Przemysł w zakresie balneologii, 


Dla rodziny Sz. nadesłała P. Adela Malewicz 
6 złr. jako eały dochód z niedoszłego do skutku 
odczytu w Makowie; C. I. z Tarnopola 3 złr. 

Na wyjątkową nędzę nadesłał N. N. 1 złr. 
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Telegramy. 


Wiedeń 11 maja. (pryw.) Dr. Stoiłow pozo- 
stanie tutaj aż do zwołania małego sobrania. 

Zofia 11 maja. Biuro Reutera donosi: Zapadła 
już decyzya, że po powrocie rejentów i Stoiłowa 
ma być zaraz wielkie sobranie zwołanem, aby 
odnowić pełnomocnictwa rejencyi. 


Wiedeń 11 maja. Wskutek ekscesów studen- 
mam |ckich został wstęp do sal prawniczych tylko za 
 |okazaniem legitymacyi i przez jedne schody do- 
zwolony. — Dzienniki opozycyjne, które mło- 
- podjudzały, dopiero teraz nieszczerze zalecają 


Wiedeń 11 maja. (=) Do Polit. Corr. do- 
noszą z Berlina : Spostrzeżenie, iż niektóre austrya 
cko-węgierskie dzienniki upatrywać chciały w ar- 
tykułach Nordd. Allg. Ztą o przedwstępnej hi- 
storyi okupacyi Bośni i Hercegowiny pośrednie 
lub bezpośrednie napiętnowanie hr. Juliusza An- 
drassego lub też węgierskiego prezydenta mini- 
strów Tiszę, wywołało tu zdziwienie. Zapatrywa- 
nie to jest mylne, gdyż w artykułach owych nie 
się nie mieści, coby mogło uwłaczać zasłużonej 
powadze wymienionych mężów stanu. Wyłącznym 
celem owych publikacyj było położenie tamy temu 
systematycznemu i tendencyjnemu fałszowaniu hi- 
storyi, któremu oddaje się pewna część dzienni- 
ków rosyjskich, aby wzniecić nienawiść do Niemiec. 

Peszt 11 maja. Na posiedzeniu związku wę- 
gierskich Towarzystw rolniczych odczytuje prze- 
wodniczący hr. Dessewffy wśród nienstających 
okrzyków: „Eljen*! pismo krakowskiego Towa- 
rzystwa rolniczego. 

dyskusyi nad kwestyą, jaki wpływ będzie 
miała reforma podatku wódczanego na wykupno 
regalu propinacyjnego, wzywa przewodniczący de- 
legowanego z Krakowa, Włodzimierza Kozłowskie- 
go, do objawienia dotyczących życzeń. 

Kozłowski zaznacza sympatye Polaków dla Wę- 
grów, oraz podobieństwo interesów rolniczych, i 
wnosi, aby za pomocą osobnej komisyi przestrze- 
gać w kwestyi gorzelńi i regalu propinacyjnego 
stanowiska rolniczego wobec rządu i parlamentu 
i zastanowić się nad tem, czyby możebną była 
paralelna akcya z Krakowem. 

Karol Harkany i hr. Sandor Dessewffy popie- 
rają wniosek Kozłowskiego: „pozostawia się ko- 
misyi, aby zapobiegła wobec rządu ewentualnej 
szkodzie rolnictwa i propinacyjnego regalu wód- 
czanego przez reformę i aby się zastanowiła nad 
możliwością porozumienia się z Krakowem.* 

Peszt 11 maja. Pester Lloyd pisze: Francya 
nie nadesłała dotąd urzędowego zaproszenia Wę- 
gier do udziału w wystawie paryskiej. Udział Wę- 
gier byłby jednak niemożliwy, o czem Tisza, w ra- 
zie nadejścia zaproszenia, zapewne rząd francu ki 


Berlin 11 maja. W sferach kompetentnych 
panuje tu przekonanie, że Anglia bezwarunkowo 
w sprawie Afganistanu angażować się nie będzie, 
lecz przeciwnie chętnie powita wypadki, które po- 
zwolą jej zrzec się uciążliwego protektoratu. Ro: 
sya przeto zaanektuje cały lewy brzeg Oxusu bez 
|opora nawet ze strony emira. 
|granicznej angielsko-rosyjskiej jest formalnością, 
prowadzoną dalej dla przyzwoitości, zanim opinia 
publiczna w Anglii oswoi się z tem, że obrona 
Indyj może i powinna być prowadzoną bezpiecznie 
tylko na ufortyfikowanych granicach Indyj, a ze 
sąsiedztwem Rosyi należy się pogodzić. Czy Rosya 
wprost z Indyami sąsiaduje, czy pośrednio — to 
wszystko jedno; owszem mniej kłopotów będzie 
miała Anglia, jak się pozbędzie pupilów niepe- 


Przebieg komisyi 


tkzyim 11 maja. Tendencye znalezienia modus 
vivendi z Włochami utrzymują się w Watykanie, 
lecz przyszły sekretarz stanu, msgr. Rampolla, jest 
im przeciwny. Jestto człowiek chorowity, lecz twar- 
dego temperamentn. Nuncyusz w Wiedniu, msgr. 
Galimberti, będzie ztamtąd kierował wszystkiemi 
sprawami kościelnemi w Niemczech, gdyż nuncya- 
tura msgra Pietro w Monachium ma charakter tyl- 
ko formalny. Msgr. Agliardi jest stanowczym pro- 
tektorem Francyi. Dlątego właśnie powołał go Pa- 
pież do swojego boku, żeby dać Francyi dowód 

Madryt 1lgo maja. Na wyspie Majorce było 
silne trzęsienie ziemi; mieszkańcy miasta Palma 
porzucili domy; nie było jednak zniszczenia. 

Londyn 11 maja. Times donosi: Dwóch zpo- 
między aresztowanych w Paryżu za rozruchy z po- 
wodu przedstawień „Lohengrina* podało się za An- 
glików. Są-to Ernest i Artur Wilińscy, Polacy, 
naturalizowani w Anglii. (Słyszał kto kiedy o Wi- 
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Priorytety kolei. 
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stwa oświecenia. 


przyjęty. 


przyjęto bez dyskusyi. 


Posiedzenie trwa dalej. 
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Usposobienie giełdy : stałe. 
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Dukaty ważne . 
20-frankówki . . e 
Imperyały rosyjskie . 
Funty szterl. angielskie 
Liry tureckie złote 


Rubel papierowy za 100 rubli . 


Lwów 9 maja. 


Akcye Banku hip. gal. 200 złr. 
5%, Listy zast. "ów kred. ziem 
4% 


n n n 


4%, „ pożyczki krajowej 


Warszawa 10 maja. 
5%, Listy zasiswno { Ber. . 
4%, Listy likwidacyjne . . E 
5% n» warszawskie I Ber. . 
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Telegramy biura koresp. 


Wiedeń 11go maja. (Z Izby deputowanych). 
Na wczorajszem wieczornem posiedzeniu załatwio- 
ne zostały cztéry pierwsze tytuły budżetu minister- 


Wiedeń 11 maja. Z Izby deputowanych. W dal- 
szym ciągu dyskusyi nad budżetem ministerstwa 
oświecenia przy tytule „subwencya dla technolo- 
gicznego muzeum w Wiedniu* 
upaństwowienie tego muzeum. Po przemówieniu 
Matscheka, Wrabetza i Exnera, został ten tytuł 


proponuje Lueger 


Tytuł „statystyczna komisya centralna“ przyjęto 
po krótkiej dyskusyi. Tytuły „państwowy zakład 
geologiczny“ i „centralna stacya meteorologiczną“ 


Przy tytule „sztuka i cele archeologiczne“. po- 
dnosi Polak znaczenie rodziny Auerspergów w hi- 
storyi Krainy, oraz zasługi Antoniego Auersperga 
około Krainy i proponuje, aby wezwać rząd, iżby 
na koszt państwa patryocie austryackiemu i poe- 
cie Auerspergowi postawiony został godny pomnik 
w Lublanie, jego ojczystem mieście. (Wniosek ten 
został poparty). Powyższy tytuł. przyjęto. 


Wiedeń 11 maja. Odezwa rektora tutejszego 
uniwersyteth podaje“ do wiadomości, iż w razie 
powtórzenia się ekscessów studenckich użyte bę- 
dą z polecenia ministra oświecenia jaknajenergi- 
czniejsze zarządzenia przeciw sprawcom nadużyć. 

Berlin 11 maja. Z parlamentu. W pierwszem 
czytaniu przedłożenia w sprawie podatku od wódki 
uzasadnia minister Scholz to przedłożenie, powo- 
łając się na konieczność podwyższenia dochodów 
państwa i na troskliwość, jakiej wymaga bezpie- 
czeństwo ojczyzny. Minister oświadcza, iż rząd 
gotów jest do wszelkich możliwych ustępstw w tej 


Większa część mowców oświadcza się za po- 
datkiem od wódki'i zaleca obrady w komisyj. 
Witte (z partyi niemiecko-wolnomyślnej) prze- 


Minister bawarski Riedel oświadcza, iż ze wzglę- 
du na ogólny interes Niemiec jest za tem przed- 
łożeniem, ale że Bawarya nie chce się zrzec za- 
strzeżonych sobie praw. Pełnomocnik wirtemberski 
przemawia za ustawą, która wiąże Niemcy no- 


Jutro odbędzie się dyskusya -w dalszym ciągu. 
Berlin 11 maja. Post powątpiewa, czy ce- 
sarz uda się w tym roku do Gasteinu, gdyż zda- 
niem lekarzy, wysokie położenie Gasteinu i po- 
wietrze tamtejsze nie byłoby dla obecnego stanu 
zdrowia cesarza tak korzystne, jak w latach po- 


Paryż llgo maja. (Z Izby). Minister wojny 
przedłożył projekt w sprawie zarządzenia częścio- 
wej mobilizacyi na próbę w pażdzierniku. Prójekt 
ten przydzielony został komisyi budżetowej. — 
Uchwałono przystąpić do dyskusyi nad ustawą 
o podatku od cukru przed ustawą wojskową. 

Ateny 1! maja. Sułtan podziękował rządowi 
greckiemu za rozwinięcie akcyi, mającej na celu 
uspokojenie umysłów na Krecie. 
z 

Kursa. Wiedeń 11 maja. 2 godz. 30 min. 
popoł. — Renta ustr. papierowa opod. 81:45. — 
Renta austr. srebrna opod. 82:60. — Renta 4%, 
złota austr. 112—. — 5%, Renta austr. papier. 
nieopodat. 97:05. — Akcye Banku Austr. Weg. 
876:—— Akcye kredytowe 280:70. — Londyn 
127:—. — Napoleony 10'05— — Dukaty 5:97. 
Marki 62:27!/, —* — 5%, Renta węg. papier. 87:60. 
40/, Renta weg. złota 100:90* — Losy prem. węg. 
11975. — Obligacye indemn. galicyjskie 10460. 
4'/,'/» Obligacye Poż. Kraj. galicyjskie 96-—. — 
6°% Listy zast. gal. Zakł. Kred. Ziemsk. 36-let. 
100:—.— 4!/%, Listy zastaw. Banku kraj. gal. 
96-—. — Akcye Liinderbanku 232—, — Akeye 
kolei Karola Ludwika 206—. — Akcye kolei 
lwowsko-czerniow. 224*— -- Akeye kolei połu- 
dniowej 75:80. — Ruble 11125. — Srebro —.—. 


Berlin 11-go maja. —— Banknoty austryackie 
160:50. — Krótki Wiedeń 460' 40. — Banknoty ros. 
17965. — 5%, Listy zast. Polskie 56-60. — 4°% 
Listy Likw. Polskie 51.90. — Akcye kolei Karola 
Ludwika 80'62.— Akcye austr. kredytowe 452'--. 


ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 
Antoni Kłobukowski. 


Ofner (miasta Budy) :. . złr. 40 
Pal 


Marki niemieckie za 100 marek : 


5o n » Ą A 37-letnie = 
4'/,9%, Bank. kraj. gal. . 51-letnie . 
5% Obligi kom. Banku kraj. galic. . 
5% Obligi indem. gal. 10%, podat. 


d Losy prem. rosyj. 100 rsr. 1864 r. 
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NAKŁADEM KSIĘGARNI KATOLICKIEJ 
Ora Władysława Miłkowskiego w Krakowie 
wyszło świeżo dzieło pod tytułem: 


NAUKI 
chrześciańsko-katechizmowe 


z różnych pism gruntownych zebrane, w kościele 
parafiatwym warszawskim, od tytułem święt go 
Andrzeja miane prz z X. Tomasza Grodzt. 
ekiego, p 0bosz za iegoż kosc cła. 
Wydanie uporządkowane przez Wgo 
x. J. Bukowskiego C. W, 
Część E. Co mamy czynić? w co wie- 
rzyć? — © grzechach. 
Cena egzempla za 2 złe. w. a. (l15u-1-6, 


nnn 


Ogłoszenie konkursu. 


Nr. 18597. [1171-1-8] 


Z początkiem roku szkolnego 
1887/8 nadanych będzie 6 galicyj- 
skich miejsc funduszowych w c. k. 
wojskowych zakładach wychowaw. 
czych. 

Warunki przyjęcia ogłasza się ró- 
wnocześnie w „Gazecie lwowskiej" 
i za pośrednictwem wszystkich szkół 
średnich. 

Termin do wniesienia podań do 
Wydziału krajowego upływa z dniem 
31 maja 1887 r. 

Z Wydziału krajowego 


Królestwa Galicyi i Lodomeryi wraz z W. 
Księstwem Krakowskiem. 


Lwów, dnia 14 kwietnia 1887 r. 
Grott. 


APTEHA 


do sprzedania w miasteczku powiatowem. Infor 
macyi udziela: p. Pichler we Lwowie, 
ulica Gródeakó Jarówska N= 7. 1149 1-3, 


SJ" możetny środek utrzymania e- 

gzystencyi swej z familią, polega ná 
prośbie do patryotycznego uczucia Szano 
wnych P. T. ziomków: Polaków, aby który |, 
raczył 300 złr. (które najdalej 
W rok zwrócone i zabezpieczo- 
ne być moga).pożyczyć. Prosi o tę 
łaskę oficer wyższy wojsk polskich, znany |. 
w najszerszych kołach jako człowiek pra- 
wy. Łaskawe oświadczenia pod 4. Z. B. 
poste restante Kraków. (1137-2-4) 


DF Modele paryskie. TRE 
MAGAZYN MOD 
Aleksandry Zamoyskiej 


w. Krakowie, Sukiennice l. 19, 
poleca mą sezon letni kapelusze 
damskie w wielkim wyborze, pióra 
strusie i fantazyjne oraz kwiaty pary- 

skie po cenach bardzo przystępnych. 
Magazyn przyjmuje zamówienia na $U- 
HNIE DAMSKIE, [1114-5-16] 
Sznurówki paryskie w wielk. wyborze. 


IMĘ” Modele paryskie. PE 


Skład fortepianów 
B. GABRYELSKIEJ 


w Krakowie, 
Krzysztofory, Rynek róg 
ulicy Szczepańskiej, 
sprzedaje wszystkie fortepiany i pianina z 5cio- 
letnią gwarancyą za gotówkę lub na spłaty mie- 
sięczne po 10 złr. — Wymieniony skład posiada 
wyłączną w Galicyi zachodniej filię f.rtepianów 
fabryki lipskiej Juliusza Bliithnera. (1135-3-10 


powodu przyjazdu personalu 
operetki lwowskiego teatru do 
Krakowa na sezon letni, po- 
szukuje Dyrekcya lwowskie- 
go teatru większej ilości umeblo- 


WRK KREAKE 


KILKADZIESIĄT WAZUNÓW 
roślin południowych 


rozmaitej wislkosci, jest do nabyca razem .lub 
pojedynczo w ihorabnikach, cstatnia po- 
czta Skawina. (1212-1-3) 


r. Andrzej Lorentski 


ordynować będzie jak: w latach 


Dyrekcyi teatru we Lwowie z poda- 


1go czerwca do 15go sierpnia b. r. 
(1156-2-3) 


amerykański — nasienie 
świeże i pewne— 100 


Koński ząb 


poprzednich (1148-18) fikilo i worek 18. zir., przy zakupnie ni- 
w fśrynic Ys żej. 50 kilo ceny wyższe — poleca 
- J}. BULSIEWICZ, skład nasion 
sesese sase seseses seg, |(1126-2-3) w Bochni. 


Poszukuje się do kupna krat. 


„ ;42—50” do ruchu, parowego. 
Zarząd piły parowej 


P ' w Tychy, [1145-1-3) 
A. Eroiolonko pod Chyrowem. 
252525 


Subjekt handlowy 


dokładnie obznajomiony z robotami 
piwnicznemi — również prakty= 
Kant zamiejscowy, liczący 14 lat, 
z dobremi świadectwami — znajdą 
umieszczenie w handu Edwarda 
Fuchsa w Krakowie. (1172-1-2) 


Ważne dla cierpiących 
na rupturę! 
RODU WESA 


strukcyi, do nosze- 
nią we dnie i nocy, 
SOANE FEDERE 


g 


m 


Tapety 


iz pierwszych fabryk krajowych ifran- 
aiaei gg Akt Sz laki listwy 
złocone i drewniane, sufity en relief, 
otrzymał świeżo i poleca 
największy skład tapet, 
storów do okien, cerat na meble 
i stoły (1072-237-) 


Wilhelma Fenza 
w Krakowie, Rynek 9. 

Podejmuje si etowania miesz 
Wd we pda yk 


BOLE ŻOŁĄDKA 


Trudne trawienie, kwasy, utrata 
apetytu, blądaczka, wyczerpanie -sił, | 
leczą się prz% użycie 


ELIXIRU GREZ'A 


zawierającego w sobie niezbędne 
do trawienia. elementa : 


, LJ 
Chine, Koke, Pepsinę, i +.p. 
Elixir ten przepisywany powszechnie 
przez najznakomitsze powagi me- 
dyczne, jest także używany we wszyśt- 
kich paryzkieh szpitalach. 
Na wystawach otrzymał Medale. złote 
i Dyplomy honorowe. 
P. GREZ, Aptekarz, 34, rue La Bruyère, PARIS 
We Lwowie, w aptekach : pp. K. Mikolascha, 
Wewiórskiego, Ruckera i Sklepińskiego ; 
w Krakowie, w aptekach : pp. Redyka, Wisz- 
riewskitego, "DTrauczyńskiego i Siedleckiego. 


rodzaju opasek 
ną brzuch, ban- 
daży, suspen- 
j wychpeńezoch 
jednostronne od zł. 2:50—4'50 i wszelkich chi- 
50—28- rurgicz. towa- 

dwustronne od zł. 4:50—8'50 rów. guusowi- 


Różne towary i wyroby gumowe 
. 0d 1 złr. do 5:złr. (1160-1-12) 


O. Neupert’: Nachfolger 
w Wiedniu, I, Graben 29, 


im Innern des Trattnerhofes. 
Rozsyłka punktualnie i dyskretnie za zaliczką. 


tudzież wszelkiego 


[725-8-] 


Dra HARTMANNA 


„»AUXILIUM 


najlepszy uznany środek leczniczy bez 
wstrzykiwó%nia przeciw śluzoto- 
kowi u mężczyzn i Dra nna 
Auxilium dla kobiet przeciw upłąawom 
(szy świeżo powstałym, czy zastarzałym) 


est do nabycia wraz z pouczaj broszu- 


Patent [850-49-] 
L. Strakosch % J. Hiohner. 


Maszyny do prania 


we Lwowie przy ulicy Kopernika Nr. 3, — w Krakowie, w Sukiennicach 


znakomite środki, odszcziególnione 7ma medalami 


Powietrze łasów iglastych w pokoju! 


ści hygieniczne. Oczyszcza i odświeża powietrze mieszkań w tak wyso- 
kim stopnia, 
osobom cierpiącym na choroby piersiowe i zakażne. 


Częściowo. 


6 par mankietów 1 
rowe koszule 


i i 1 szt, 10 ct. 
oT sokości czynszu za czas od wany cennik rozsyłam na żądanie darmo i oyłatnie. 


CZAS z Czwartku.12 Mają 1887. 


KAZIMIERZ NIESIOŁOWSKI 


poleca Szanownej Publiczności swój nowo otworzon y 


Magazyn towarów bławatnych 
craz $kład płócien i stołowej bielizny 111 


w Krakowie, Sukiennice Nr. 24 (w pobliżu poczty), 
aid o 2 G „2 o s kd ia = > 8 j A = 2 „ kd P> 
ms33|] SEL SS= at- E sda O | ma "|Sas2 

To olen aāa — m $ "ra S o—=F 
ETZ EZ ECA PECET KET) KK FEP 
IS] FEI EEKEJ CENE CPE DEB EECE. 
o 5b l E- a2 ST A a pa = — BE 
BI 5 O|52 afs M zBa 

8 |F"|2Z * |8E - abu = ri 


Wszystko w znacznym wyborze, najświeższe, z naj epszych f.bryk i po 
cenach bardzo niskich. [a$= Próby opłatnie i darmo. "wag 


JAN IHNATOWICZ 


Nr. 20, — w Czerniowcach, w Rynku Nr. 2, poleca swojego wyrobu 
zasługi 
i ma dyplomami uznania na wystawach krajowych 

i zagranicznych. 


otrzymuje się przez rozpylanie 
kadzidła sosnowego! 
Prócz miłego orzeżwiającego zapachu, posiada nieoszacowane własno- 


że jest powszechn.e uznane za najzdrowsze do oddychania 
(87-7-) 
Flakon 60 .ct., rozpylacze od 24 ct. do 3 złr. 


KEEK KIK KACK KEK AEAEKIEEK KIKI 
Tr er A JA LARA RAA JACH AWA 


w Wiednia, Wieden, Hauptstrasse Nr. 30. 


wanych pokoi. Oferty naj dalej Własny wyrób keszul, kołnieczyków i mankietów, tadzioż krawatek z krajowych i zagranicznych 
do 25go maja b. r. można wnosić do| wateryj po nader tanich cenach fabrycznych. 6 kołnierzy poczwórn. piękn. 85 et. i 1 złr. 15 ct., 

po złr. 1-20, złr. 1:50, złr. 2, zir. 2:50, kolo- 
o złr. 1°20, złr. 1:50, złr. 1*75, złr, 2, złr. 2-35, złr. 250. Krawatki letnie 6 szt. 50 ©'., 
róbki prawdziwych kolorowych frarcuskich materyj na koszule tudzież mój illustro- 
(1048-3-10, 


złr. 40 ct. i 2 złr., białe koszule 


"Ceny zniżone. 


w wielkim wyborze, po cenach od 1 złr. 85 e. za metr 
kwadratowy począwszy — poleca (899-10-20) 


parowa fabryka parkietów 
Braci Wczelak we Lwowie. 


z cennikiem na żądanie przesyłamy. 


AW = 
Iilustracye wraz 


zawielką butelkę 
oryginałną 
ZAr. 1.25 kr. 


d sa napoje smaczne i strawne w najwyższym 
stopniu, nabyte przez. destylowanie najszlachet- 


NANUT y 


niej szych owoców. 


"iagy3 = 


Można je nabyć we wszystkich lepszych sklepach kńrzennych. 


Amsterdamer Ligueur-Fabrik-Commandit- Gesellschaft: in: Módling dvi Wien, 


VAN HO0UTENA 
CZYSTE KAKAO 


uznane jest ogólnie jako najsmaczniejsze 


i najlepsze kakao. 
Poi względem swej wielkiej wydatności 


jest VAN HOUTENA CZYSTE KAKAO, jakkol- 
wyroby: 
\ KA- 
KAO nie kosztuje więcej niż: filiżanka herbaty lub kawy; po- 
meważ jednak jest napojem szczególniej pożywnym 
kosztuje 


wiek na oko droższe, jednak tańsze niż inne podobne 
a filiżanka WAN HHOUTENA CZYSTEGO 


i łatwo strawnym, przeto rzeczywiście 
zmacznie mniej. 


KKKEKKKKEEEKIEIEKIK 


AK 


* 
Fabryka bielizmy S. Salter Częściowo. 


7 K 
PARKIETY 


ozsiewanie fałszywych pogłosek 0 
zamknięciu mego magazynu, zmusza 
mnie do ogłoszenia, że go nietylko 
nie. zwijam ale zaopatrzyłam w do- 
bór świeżych materyałów wiosennych 
na suknie i kapelusze. Pracownia sukien 
wykonywuje zamówienia szybko i po zni- 
żomych cenach. (1142 2-3) 
Klementyna Chojecka. 


ŚWIEŻĄ WODĘ 


„Czigielica* 


ze zdroju Ludwika, zaliczoną do najsil- 
niejszych w Europie szczaw słono -alkali- 
cznych jod zawierających, rozsyła główny 
skład wywozowy p. firmą Alojzy Mue- 
szyński w G rybowie. (1075-4-12) 
Sukn 0 szę zażądać. [578-10-] 
Skład fabryczny sukna 


„Zum weissen Lamm“ w Bernie. 
RERWERTZEIA TAERE TEIP REITE POE NSU 


Franciszek Titl 


SKŁAD FABRYCZNY SUKNA I TOWARÓW 
Z WEŁNY OWCZEJ 


w BERNIE morawskiem, 
grosser Platz Nr. 19, 
poleca swój bardzo dobrze zaopatrzony skład na 
nadchodzącą. po: ę wiosenrą i letnią. (710-17-26) 
Firma założona w r. 1842. 


iiządca 


gospodarczy, kawaler, 40 lat, z najlepszemi 
świadectwami i poleceniżmi, szuka posady 
| odpowiedniej od św. Jana b. r. Zgłoszen a 
w biurze komis-inform. WŁ. Ja- 
worskiego w Krakowie przy ulicy 
Grodzkiej Nr. 30. (1110-3 4) 


Adjunkt gospodarczy 


z bardzo dobr.mi świadectwa:ci szkolne 
mi i dłuższą praktyką, z dobrej rodziny, 
|posznkuje zaraz posady. Łaskawe oferty 
pod IF. $. przyjmuje do dalszego prze- 
słania Administracya „Czasu“ w Kra- 
kowie. (1139-2-3) 


DO SPRZEDANIA 
dom. 


Wiadomość u adw. Dr. Pieniążka przy 
ul. św. Jana, L. 13. (1133-2 5) 


dobre gatunki, bardzo tanio, 
także resztki. Próbek pro- 


Codzienna kąpiel utrzymuje zdrowie. 

Weyla stołek kąpielowy 
do ogrzania, 

f s z 5ciu cebrzyków wody i 1 kilo 

NŚ węgla ciepła kapiel. 
5 L. Weyl, posiadacz c.k. przy- 
wileju w Wiedniu, J. Wall- 
fischgasse 8. (1049-5. 
Wanny, lodownie itd. — Obszerne cenniki darmo. 


IWONICZ 


ZAKŁAD ZDROJOWO -KĄPIELOWY: (W GALICYI), STACYA KOL. IWONICZ. 
Szczawy alkal. słone, jod i brom zawierające. 


Kąpiele mineralne, b rowinowe, i igliwiowe, natryskowe i rzeczne. Mleko, żętyca, 
inhalatorium. À 
Znakomita stacya klimatyczno- lecznicza. 
Sezon od 20 maja do końca września. 
Lekarze: Dr. KA. Dębicki i Dr. Z. Rieger. 


Składy wód i przetworów zdrojowych u pp. J. Wentzla oraz J. Goldwassera 
w Krakowie, N. Trauma w Tarnowie i we wszystkich aptekach na prowincyi. 
Prospekta i. t. d. rozsyła IDyrekcya. (1069-4-18) 


909303091030:4249999202>9%*9 +900290200090909962209994494 


WINO eae PĘPTON 


CHAPOTEA UT 
APTEKARZA W PARYŻU 


NANA 


j 


Pepton jest substancyą wytworzoną przez strawienie mięsa wołowego za 
pośrednictwem pepsyny, jakby przez działanie samego żołądka. Tym sposo- 
bem karmi się chorych, ozdrowieńsów i osoby cierpiące na ANEMIĄ, OSŁABIONE 
W SKUTEK CHRONICZNEGO NIEDOSTATECZNEGO I MOZOLNEGO TRAWIENIA, MAJĄCE WSTRĘT 
DO POKARMÓW, DOTKNIĘTE GORĄCZKĄ, DIABETEM, SUCHOTAMI, DYSENTERYĄ, CHORYCH 
NA RAKA, WĄTROBĘ i ŻOŁĄDEK. 

SKŁADY W PARYŻU. 8, ULICA VIVILNNE I WE WSZYSTKICH APTEKACH. 
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<gę Uniwersalne 
> PŁUGI 


całe z żelaza i stali, 


znacznie trwalsze niż takie płagi z d ewnianemi żłóbkami i drewnianemi kołami, (dostarczamy 
po następujących tanich cenach; na 3—7" głębokości, waga około, 90 kg. złr. 34-w. a.) .: 4 
n ETO” n n » non r 5S 

4 PAE SAR SAE ORS a AE Pwo O a o 8 „ | S3 
əz przedniego krajacza jest każdy pług o 2 złr. tańszym. — Wóz transportowy dla cchrony dróg 
i pługów 6 złr. — filastrowane katalogi darmo i opłatnie. w [695-9-12] 


Umrath 6 Comp., fabryka machin rolniczych Praga-Bubna. 


Główny skład dla Galicyi wę LWOWIE przy ul. Grodeckiej L. 61 pod własną firmą. 


Molla proszki Seidlickie. 


Tylko prawdziwe, 


|" m M 
Fan nå etykiecie każdego pudeł- 
wydrukowany jest orzeł i firma 
Trwały i pewny skute ch pro- 
hitan ljo Aberg t h cire- 
pieniach żołądka i trze- 
wiów brzusznych, kurcząch 
żołądka, zafegmieniu: ugadze, 
chronicznem zaparciu stol- 
ea, w cierpieniach wątroby ze- 
stojach krwi i homoroidąch, 
i w najrozmaitszych chorobach 
kobiecych, zapewnił od wielu 
lat tym proszkom obszerne wzięcie. 


OSTRZEŻENIE. 
Reg" Fałszywe wyroby będą sądownie ścigane. 


Cena zapieczętowanego oryginalnego pudełka I złr. w. a. 


m 


Wódka francuska i sól Molla 


== = = ` a sze zc 


Do nabycia w większych aptekach, składach aptecznych, han- 
dlach łakoci, towarów kolonialnych i eukierniach, w puszkach blasza- 
nych po 1/2, 1/4 i 1/8 kilo netto towaru. (1083-40-104) 


rą i biletem s wtalejącyni do jednej kon- 
sultacyi w zakładzie Dra Hartmanna, we 
wszystkich aptekach po cenie 2 złr. 80 e. 
i w głównym składzie W. Twerdy | 
apt.,I.lńohlmarkt 11 w Wiedniu. | 
D~ Tylko w znak ochronny i bilet zao- 
patrzone Auxilium jest skuteczne i praw. 
dziwe. -qmg Pan Dr. Hartmann od Hi 
wielu lat słynnie znany specyalista, wedle 
dyplomu z r. 1870 z a a par rt 
wiedeń. lekar. wydziału, ordynuje od godz. 
sza A vans i ot ge od 9—2 w swoim 
zakładzie, gdzie wylecza kirę, wyrzuty, 
choroby skórne i taji pi śnię 
kobiece i osłabienie męzkie we- 
dle nader uznanej metody, bez nast. cier- 
pień i przerwie zawodu. O lekarstwa stara 
się w sposób dyskretny. Honoraryum-skro 
mne. Leczy także listownie w Wiedniu, 
I., Lobkowitzplatz 1. (627-351 ) 
Skład w KRAKOWIE u W. Redyka apt. 


i magle do bielizny 


poleca 
Aleks. Herzog, 
w Wiedniu, Graben, 

Braunerstrasse 6. 
Katalogi darmo i opłatnie. 


Jako weieranie do skutecznego opatrywania gośćca, reumatyzmu, wszelkiego rodzaju bólów 
ozłonków i sparaliżowań, bólu głowy, uszów i zębów, jako kompresy we wszelkich skalecze- 
niach i ranach, soy i wrzodach. WwWwewnętrznie z wodą zmieszana w nagłej słabości. 


wymiotach, kolkach i rozwolnieniu. — Flaszka z dosko, m opisem. 80 cent. 


lko prawdziwa, jeżeli każda flaszka zaopatrzona jest 
| li " goła podpis i poni” ochronny Molla. = 


Qlej tranowy M. Krohn & Co. 


w Bergen (w Norwegii). 
Najskuteczniejszy i najodpowiedniejszy środek w cierpieniach piersiowych 1 płuc, prze” 
ciw. ukrofałom, wysypkom skórnym, w chorobach gruczołów, tudzież dla poprź 

wienia ogólnego odżywienia wątłych dzieci. j 
Ze wszystkich w handlu znajdujących się gatunków jedynie odpowiedni do leczniczego użyt* 


Flaszka z opisem użycia kosztuje  złr. w. a. 
Główny skład wysyłek u A. MOLLA, c. k. dostawcy nadwor., Wiedeń, Tuchlaube"- 
-amm -o mn m. manana OEG ZEDO „AREA SUE ZZO ANZRCNNOWN "Co. 


Uprasza się Szanowną Publiczność wyraźnie żądać preparatów MOLLA i li tylko t 
przyjmować, która opatrzone są moją ap i ochronną i podpisem. 


Miejsca sprzedaży: w Hrakowie u Stanist. Feintucha w Rynku gł. Nr. 6 — 

J. F. Fischera, handel papieru i korzenny — M. Jawornickiego w Rynku 

Nr. 44 — Jana Janigi — Ed. Kriintiera, skład materyał. apteczn. — Fr. Le- 

nerta, handel korzenny i materyał. — Józefa WTrąuczyńskiego, aptekarz — 
J. Wentzia w Rynku. głów. Nr. 18/19. 


Austryacki przemysł w Bregenz. 


Słabość męzką 


skutki szczególniej tajnych grzechów 
młodości oraz innych nadużyć nisz- 
czących zdrowie, jak pewno itrwa- 
le- usunąć, poucza jedynie wlicznych 
wydaniach rozpowszechniona już 
książka illastrowana: 


Dra Retaua 
chrona własna. 


Cena wydania polskiego: 1 złr. 
yda 


Pierwszakrakowska pracownia 
Sznurowek 


Cena wydania niemieckiego: 2 złe. 
Tysiące znalazło w niej objaśnienie 
swych cierpień, aza użyciem kuracyi 


W. Redyk F. Sobierajski apt., Siedlecki apt» 


Składy mają: w KRAKOWIE K. Wiszniewski, £ 
c Keler apt, — w BRODACH M Kulak APR: 


M. Jawornicki kup, St. Feintuch kup.—w BIAŁY Ẹ. 


| 
| 
7 JĄ w książce tej zaleconej, zupełną swą ` 
z a f h * E. Botezat apt., — w JAROS 1 iapt. J. Rohm apt.,— we L 
w Rynku gè, dom p. Epsteina, II. pr” | KE m -s g sę kalókie hara 30 Gramiirt mif nan im usa WIE JA Soo. apt , S. Rucker apt EW NOWYM SĄCZU W. Fijpek s ta Kosterk ewicz; wdowsyć 
poleca swoje gustowne wyroby z prawdzi- |] c; franko przez Magazyn Wykwnictwą Jllustrirte Kata oge ratis. R. Jakubowski = — w NOWYM TARGU C. Laur, — w 0 prz maa i p$ 
wego fiszbinu, znane z wygodnego krojn, PRZEMYŚLU F. Nahlig apt., A. Mańkowski apt., — w PRZEMYŚLANACH E. Baranowski apt.. 


R. F; Bierey w. Lipsku (Verlags-Maga- 
zin Leipzig, Neumarkt 34). 

W Hirakowie do nabycia w księgarni 
J. M. Himmelblaua, [1060-32-15] 


A. Karpiński apt, — * 


Alleinig von Prof. D? G.Jaeger concessionirt 
W. BENGER SOHNE, Bregenz. 


Jedyny koncesyonow. skład u M. BAWER & Co. w Kirakowie. 


Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku. 


w. PODGOR«U J. Skakalski aptek. — w RZESZOWIE J. Schaiter i Sp., k p 
SOKALU E. Wysoczański apt, — w STANISŁA WOWIE A. Amirowitz apt, A. Beill aptek., ki 
w TARNOPOLU F: Jamrógiewicz apt., — w TARNOWIE W. Miildner i Spółka, H. Wierzyć f 
Fr. Leszczyński, Th. Scharf, — w WADOWICACH K: Fiderkiewicz, — w ZRARAZU lzydo 
Süssermann, — w ZŁOCZOWIE F. Petesch aptek. (748 27 


e Err a 
Odpowiedzialny rządca Drukarni Józef Łakociński. 


i trwałości, na każdy wzrost odpowiednie, 
a podług ostatniej mody kaftaniczków za- 
stosowane. Ceny stałe od złr. 2 do 25 złr. 

(1115-5 5) 


Czcionkami Drukarni „Czasu.“ 


(380 5 6) 


